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J e d y n y  n a j s t a r s z y  I n s j j t e A s a y  w  IP ® ?see

«  Ignacy Cypres
KraEsćSw, sal. E ia w c h a  L» 13 R o i.

wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zł., 10 klap. 40 z ł , 12. klap. 45 zł. N i­
klowy „Gra Roskop“ patent z łańcuszkiem 9 zł., niklowy 
płaski zegarek słyń. marki Enigna 20 zł., brzytwy po i  
1 10 zł., maszynki do włosów 8 i  10 złotych. W ysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i  instrumentów  

muzycznych darmo i opla tnie.

N iP 7 h p r im f  dla każdego gospodar- 
stwa, Rościszewskiego

P r a k ty c z n y  podręcznik  k o n s e r w o w a n ia  zapasów  
spożyw czych, w y ró b  konfitur, pow id ła , m arntelad,
k o n s e rw , m a s ła ;  s e ro w n ie tw o , m a s a r s tw o ,  w ę­
d ze n ie , w y ró b  o c tó w , m u s z ta r d y  i  t . p . z 20 

r y s u n k a m i .
W ysyłam  za nad esłan iem  zł. 1.20 lub w płatą, n a  
kon to  P. K. O. Nr. 411.175 fran co  do w szystk ich  

m iejscow ości. Za zaliczką nile w ysyłam .
M. Taffeta n astęp . Księgarnia, Kraków ul. Szpitalna 8.

B Ł Ę D N I C Ę
SR A K  KRWI USUW A  

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO
urasa® CHEM OW O-ZILAZISTI z  Ortem

na maladze hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca slly, a specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fiizyoznem, umy­
słów em oraz bra.ku ochoty do życia. Działa minie 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i  drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki w-e własnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY- 

SZTOFORSKIEGO 
W I N O  C H 1 N O W O - I E Ł A Z I 8 T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. zł 200, — FI. podwójna zł. 3-50.

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurczą i i  p.

usuwa
Mra irsysstoforskiego

P a lm  E x p e l l e r  z orłem
Do nabycia w aptekach I drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki— we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartoścloweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Espeller z Orłem wyrobn Mra Krzysztofor- 

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać 
Cena za Flaszkę zł. 1*50.

Krople balsamowe

Mra Krzysztoforskiego Balsam Kmpissynsfci p°długprzePisn°-N°rbsrfca2
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach — nieoceniony 
środek w czasie podróży i pielgrzymek oraz w słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. 1'65.



O ile miejsce pozwala — zamieszczamy kilka 
z listów — które wpływają, od naszych Mcznycli od­
biorców.

Szanow ny R anie K rzysztof orski!
Poniew aż w ino  ch-inowo-żelaziste okazało  się 

nadzw yczaj skuteczne, posyłam  P an u  20 dolarów  
i proszę o najszybsze w ysianie.

Z szacunkiem
Stanisław  K obyliński 

| ' 2857 N. Central Pk. Ave 
Chicago U. S. A.

W ielm ożny P an ie  M agistrze!
Posyłam  10 -dolarów -czekiem i proszę o  łask. 

szybkie p rzesłan ie  m i w in a  chinowp-żelazisitego, k tó ­
re  okazało  s ię  nadzw yczaj sku teczne 'dla mej żony 
a obecnie zam aw iam  także d la  d ru g ie j rodziny  — 
jestem  % całym  Sizacumkie-m d la  uczciwości jego fir­
my, że cenę -liczy nam  podług cennika, przez co to ­
w a r jest ta n i  a p ierw szorzędny — -mam nadziej-ę, że 
chętnych będzie coraz więcej.

P roszę przyjąć w yrazy  szacu n k u
E .Kraston 

Lawton -Street 8-20 
New Rochelle N. Y. — U. S. A.

W ielm ożny Pani-e M agistrze!
-Dziś o trzym ałem  cenni-k p ań sk i n a  w ina leczni­

cze -i proszę o  odw ro tne w ysłan ie  6 f-1. podw ójnych 
w ina -cMmowo-żeiazisttego, 2 fi. b a lsam  kapucyński,
1 fl. Palm Expeller. Milo m i -donieść, że pańskiego 
w yrobu w ino  chinow o-żelaziste oddaje  znakom ite 
p rzysługi — rozpow szechniłem  już dużo m iędzy 
m ych znajom ych, -którzy są  bardzo  zadowoleni, m i-, 
mo, że n iek tó rzy  z n ich  początkowo nie uw ażali go 
za zbyt skuteczne, później' sarni się  przekonali o  jego 
b. sku tecznej w artości.

Z pow ażaniem
St. Tw ardow ski 

Zalesie k. Gostynia — Poznańskie
D ziękuję b ard zo  serden ie  za waszi liky. M oja że- 

n a  chora leża ła  n a  b il sz łu n k a  i złe traw ien ie , niczo- 
ho ,nie jlla , b rakow ało  tilk o  p a ru  deń, każdej -hodyni 
u-m yrati — ter-piia 5 -lit bill, uże -kinczyło s ia  żykie — 
tep er kożdyj dywuj-etsiaszczo całkom  duże zdorow a — 
tep er kożdyj m eue p rosy t za  cej lik, to ja  b-u-du koż- 
d om u pysaity, ty lko  złożyt rrieni- hrosz-i n a  Liky. — 
P roszu  p ry s ła ty  m en i 10 flaszek za 19 Zł balsam, ka- 
pucyruski z O rłem  z -przepisu O. N orberta  z P rag i 
w yrobu M ra Krz-ysztoforskie-go, hroszi zafort ja  da ju  
p ry  w idobran iu  na poczcie. — Adres:

Chrapczuk Dmytro  
Potiik Żaibiwakij My-eio, -p. Żabie

W ielm ożny P a n ie !
O pańsk ich  lek ars tw ach  -dowiad-uj-ę się z  gazety 

„iRusskij- Hołos" ja k  i  rów nież używ ałem  d la  -dzieci', 
k tó re  by ły . bez ap e ty tu  i  w yg lądały  -całkiem blade, 
poaużyoiu  w in a  -chinowo-żelaziistego z m ark ą  Orzeł, 
za parę  d n i dzieciom, ap e ty t bardzo się  -poprawił i do­
s ta ły  później czerwone lica. P roszę w ysłać mi- 1 fl. 
podw ójną w in a  chiuaw o-żełazisłego i 2 fl. b a lsam u  
kapucyńskiego.

Z pow ażaniem
, Jan Sotn ik

Zamość, p. Gliniany k. Lwowa
Ł askaw y P an ie!

P ańsk iego  w yrobu W ino  ichinowo-żel-aziiste b a r ­
dzo d z ia ła  przy  n iedokrw istości i  zadziw iająco w zm a­
cn ia s iły  — proszę w ysłać m i 5 fl. — Z góry  skła- 
dlarn WiP-anu 'podziękowanie i  k reślę  się  z szacunkiem

Piotr Galysa 
Zabr-zeż, poczta Łącko

W ielm ożny Pa-nie A ptekarzu!
Za dostarczone m i z -Pańskiej F ab ry k i w ino chi- 

nowo-żelazistę 'Serdecznie dziękuję, gdyż zażyw ając 
go, z każdym  dn iem  czuję znaczną popraw ę n a  zdro­
w iu. R ów nocześnie prószę o  w iększą przesyłkę: 10 fl. 
w ina chiin.-żel., 11 fi. b a lsam u  lcapuc., 3 f-1. P a in  ex- 
peller.

Pozostaj-ę bard-zo wdzięczny
Dec Franciszek 

Oryszko-wce, poczta Kopyńczyce

W ielm ożny P an ie!
P iszę do P a n a  z w ie lk ą  prośbą ® w ysłan ie  m i le­

k ars tw : 5 fl. u n iw ersa ln y  badsiam k ap u cy ń sk i i  3 fl. 
pańskiego expel-leru z orłem , już w ybadałem  p ań sk i 
expęller, używ ając go po 20 do 30 k ro p li i w ta k  k ró t­
k im  czasie zdołał połowę m ej -choroby usunąć, m ocno 
też  zdziw ili się tern sąsiadzi- i rzu c ili się do ap tek i 
po expeller z orłem  K rzysztoforskiego, ale ap tek a rz  
potem  zap rzesta ł w ydaw ać (uw aga d o d a n a : ap tek a ­
rzowi w idocznie chw ilowo -zapas się w yczerpał) ty lk o  
w-pycbał in n  ewyroby. P roszę W ysłać zaraz — dużo  
osób 'Szykuje się  d o  P a n a  pisać, po ta k  sku teczne leki.

Z w ielk im  pow ażanem
Gabriel F lorkiew icz 

Kaźmłerówka poczta Dynów

W ielm ożny P an ie !
Za łask . 'przestany m i „Ex,pelHer“ serdecznie dzię­

ku ję  gdyż jestem  z n iego b ardzo  zadowolony, bardzo 
dużo je s t jeszcze -chętnych n a  takow y, proszę przeto 
uprzejm ie o  p rzysłan ie  m i 13 fl. „E xpeller“ 1 fl. 
„Balis-am kap u cy ń sk i" . -Chwilowo ty lko  ty le  zam a­
w iam , n ied ługo  .poślę zam ów ienie n a  w iększy p a ­
kunek.

P ozostaję z szacunkiem
Jan Tkaczyk.

wieś i poczta Rudnik k/Krasny-ątawa 
woj. Lubelskie

P-roazu jak  najiskorsze p ry sła ty  n am  W yno chi­
now o żeiliżne M ra K rzysztoforskobo 5 podw ijnych 
flaszek w  cini Zł 22. — P rosym o jak  najs-korsze nam  
-prysłaty bo choryf czekaje, Wełik-i podjaky  zasy ła- 
jemo, bo w yno  -chinowo żeliżne M ra Krzys-ztoforsko- 
ho  -duże liczyt.

Z pow ażaniem
O nufryj K raw czuk syn Parasky z Pogoru 

poczta Koismacz

W ielm ożny P an ie  A ptekarzu!
P roszę o  łask . w ysłan ie  m i 5 fl. podw ójnych 

pańskiego w yrobu w ina -chinowo-żelazistego, gdyż 
sk u tk i pierw szej flaszk i okazały  się  nadzw yczajne.

Z -poważaniem
A nna  Iw anczukow a, żona Michała 

wieś Mrażni-ca, -poczta Borysław

W ielm ożny P a n ie  M ag istrze!
Z ogłoszeń w  „P iaście" sprowaidziłem zeszłego 

roku  w ino  chinowo-żelazdiste d la  m ego starego  oj-ca, 
przy ogólnem  osłab ien iu , nudności-ach i słabym  żo­
łąd k u  — okazało  się doskonałym  środkiem , za co 
obecnie W P an u  napraw dę serdecznie dziękuję. Te­
raz  zam aw iam  5 fl. w ina chino-wo-żel'azistego, 1 fl. 
B alsam u kapucyńskiego.

Z pow ażaniem
W ładysław  Tyburski 

Kobyle, poczta Frysztak
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wokół tak  biało, b ia ło !... Gwiazdy z ciemnej 
przestrzeni bez chm ur błyszczą, jak  haft sza­
ty bogatej, i rzucają iskierki małe, aż na dół, 
na ziemię, na śnieg, po którym  gonią się one 
swawolnie na rozdołach, na  wzgórzach, na 
drodze.

'Sierp księżyca blednie i odw raca swe rog i i su­
nie w olno n a  dół 'ku zachodowi i w  sen  zapada za lais.

I w ierzby n ad  drogą, m ilczą, bo w ia tr1 m roźny po­
w ia ł gdzieś d a lek o  i przepadł, n ie  rozbudziw szy ich 
do rozłnoworu szum em  sw oim ; n ie posw aw olił, n ie  
zafcołysał —• odleciał.

M ówią ludzie, że w w ierzbach  suchych djabeł 
siadu je  i n a1 drogę wychodzi i figle ludziom  p ła ta .

Może, może...
Te w ierzby  talki© 'Straszne s ą  w  nocy, w  tak ie  

•kształty fan tastyczne  się łam ią, w  tak ie  czarne, po­
tw orne, w ielkie... M ilczą, a  zdaje się, że  po ruszają  się 
i jed n a  (do 'drugiej' podchodzi, głowę sw ą p ęk a tą  n a ­
chyla i d ru g ie j w ierzbie coś szepce.

Aż psy  gdzieś n a  d rug im  k o ń cu  w si przeciągle 
w yją, a  ogniki po  śn ieg u  b iegają , m ig a ją  i gasną.

C zarow na to noc, a  cicha, a  s traszna!
C haty grubo osypane śniegiem  tu lą  się ciche przy 

ziemi, ja k  senne, ja k  zalęknione, a  m ałe i pokorne 
u  stóp  Itych sk a ł w ysokich rzucone i tak ie  m ilczące, 
jak  serce  ludziki©, przygniecione górą niedoli c a łą  zi­
m ą ch ło d u  i d ługiem i la tam i łez.

N a w ydep tanej, wązkiej' ścieżynie w śród1 c h a t n i­
kogo też  n ie  w idać, nikogo. W ychylone ze śniegu pło­
ty  czern ieją ty lko  nieznacznie, k u  ziemi k łon ią, na 
szeregu ko łków  w sparte , znaczą k rę tą , zaw ro tną  dro­
gę hen , za w ieś do  c h a ty  ostatniej, i tak że  cichej, sen­
nej, za lękn ionej i śniegiem  zasypanej jak  inne, jak  
w szystkie, talci© sm utne...

W ro ta  gdzieś skrzypnęły , gw ar się jak iś  rozpły­
nął i ro zp ry sn ą ł w  ciszy i zam ilkł.

Z la su  wij© s ię  w górę m g ła  i cicho i w olno i t a ­
jem niczo k u  w si płynie... M rugają szybciej, gwiazdy, 
księżyc b lednie jeszcze w ięcej, w ietrzyk  skądś n ie­
spodzianie w ypadł, .przed m głą ucieka, p rę tam i wierzb 
szeleści, in n e j całym  pęk iem  gałęizi za ta rg a  i leci aż
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do wsi, o  szybę zał-opoce, w  'kom inie zahuczy, zaświsz.- 
cz-e cicho a  przeciąg le i -zini-ka... Ąż. z tam tej strony 
wsi .pies znow u -zawył giuclio, .szczeknął i um ilkł,

A m gła w ije s ię  w -górę i cicho k u  wsi za w iatrem  
płynie, płynie...

A ta k a  w  postać  jak ąś  w ysoką a  s traszn ą  uw iła 
się b ia ła  i idzie.

Głową siwą kołysze to. n a  jedną, to na d rugą s tro ­
nę, z rozw ianym  w łosem  'długiej' b rody  iclizie i za sobą 
po ziem i 'długą szatę wlecze. Przez rozdoły, przez po ­
le, w ierzby i c iszę aż do chart, ł m iędzy ch a ty  drogą. 
B aldachim  n ie  rozw ianych  dym ów  n ad  wisią zaJkołys-ał 
się i uniósł, i skręcił, i o p lą ta ł tę  w ielką postać, i jak  
woa‘1 do sza ty  je j s ię  uczepił, i za n ią  s ię  .ciągnie 'bla­
dy, księżyca b lask iem  i gw iazd  popnz©tykany a  długi.

T ak  cicho i ta k a  ta  noc, ta  noc już d ługa!
W tem  u charty 'jednej skrzypnęły drzwi, k toś 

w yjrzał, oczym a w  prom ieniach  księżyca b łysnął 
i h u k n ą ł-n a  w ieś, n a  pola, n a  skały, n a  góry i lasy.

— U h u  hu!... 's tary  rok przechodzi!...
P otem  wstrzą-snął s ię  zim nem , drzw i za trzasną ł 

i w  chacie zn iknął, a sk a ły  i góry i lasy  pow tórzyły.
— U h u  hu!

Z rozw ianym  w łosem  białym , z w elonem  siw ym  
dym u i m gły, w  sizacie swojej: d ług iej idzie precz, idzie 
i przechodzi...

Jeszcze ty lk o  za trzy m ał .się n a  zakręcie szerokiej 
drogi, gdzie drobne szyby zam arzn ię tych  okien św ia­
tłem  m izernem  zabarw iły  s ię  mdło, a s tłum iony  głos 
skrzypiec ża lił się, żalił, jak  gdyby m ów ił za tych , k tó ­
rzy  tui się u tu lili, t u  jed li, p ili, weselili!

Dlaczego, dlaczego ?...
A s tąd 1 d rogą przez w ieś idzie ro k  s ta ry  dalej i da­

lej aż hen, gdzie w  ostatn iej chacie n isk ie j, śniegiem  
przyw alonej, tak że  św iatłem  m dłem  patrzy ło  n a  świat, 
okienko drobne... A za tem i szybkam i n a  ziemi, n a  
g arstce  słomy, s tarzec, jak  ten stary  rok  siw y, leżał 
i k o śc is tą  rę k ą  su c h ą  n a  głowie chłopczyny trzym ał... 
A chłopiec łk a ł i łzy z w ychudłej, czarnej- -twarzy ocie­
ra ł, j,ak gdyby zapoipniał, że s ta ry  ro k  idzie, i-d-zie 
i przechodzi, a  za n im  z gw iazdam i -u- czoła zleci n a  zie­
m ię -rok nowy, m łody, uicies-zny, wesoły...

D1 ac z ego, dl-ąciz ego ?
Gwiazdy w  -ciemnej przestrzeni bez chm ur b łysz­

czą, j-alk h aft szaty bogatej, i rz u ca ją  isk ierk i małe- aż 
n a  dół, n a  ziemię, n.a śnieg, po k tó rym  gon ią się  one 
sw aw olnie po  ro-zdołaeh, po w zgórzach, n a  drodze...

Jak  śm iechy i łzy, jak- życie Judzkie...
M gła -wije się w górę coraz wyżej i wyżej', to  znów 

k u  ziem i -się zniża, m aleje, lam ie się. i  chyli i znow u 
p ły n ie  -cicho bez szm eru, bez sk a rg i -wichru... hen.

Rok s ta ry  przechodzi... I nie -dziwi go ani radość 
jednych, an i płacz i boleść -drugich.

I zno w u  cicho  We -wsi, gdzie  ch a ty , g ru b o  osypane  
śn ieg iem , tu lą  -się c icho  przy ziem i, ja k  sen u o, ja k  z a ­
lęk n io n e , a  m a łe  i -pokorne u  stóp  ty cli sk a ł w y so k ich  
rz u c o n e  i t a k ie  m ilczące, -j.ak serce ludzk ie , p rz y g n ie ­
cione g ó rą  n ied o li i -całą -zimą c h ło d u  i dł-ugiem i la ­
ta m i łez...

Sierp księżyca b lady  i zam glony sun ie woln-o na 
dół; w  sen  zapada coraz więcej, za las, za  mgłę...

T a noc i ta k a  -ta cisza w ielka, ta k a  s tra szn a , — 
-a n iezm ierzona, -jak wieczność-, w- k tó re j to n ą  i p rze­
p ad a ją  w szystk ie  radości ludzkie i w szystk ie łzy, 
i ‘w szystkie szczęścia i sm utk i, i w szystk ie upojen ia 
i 'krzywdy i d n i i noce, zarówno- — n a  z-aws-ze.

I n ik t  ich nie policzy, i -nikt ich nie -zrozumie: do­
k ą d  idą  i skąd-, dlac-zego- się ro d zą  i giną, po c-o się 
podnoszą i p-adają, a  c iąg n ą  się szeregiem  długim  jak 
la ta , jak  w iek i — nieprzerw anie...

Gzasem z n ieba -gwiaz-da się  stoczy i zginie- hen 
w -przestrzeni, a  m yśl jej n ie  goni, nie pow strzym a.

I po- co, p-o c-o, po -co?!
I g in ą  -tak ra d o śc i i sm u tk i, i lu d z ie  i la ta , i g w ia ­

zdy  i św iaty ...
A jednak  i w  tej -ciszy wśród- c-hait zasypanych 

śniegiem  snuj© się  życie i ro sn ą  nadziej© i giną, j-ak 
-s,en... I. c iągną się -m arzenia te  sen n e  i świe-cą -jasne 
gwiaz-dy, k tó ry ch  m yśl w  bie-gu nie pow strzym a i p ło ­
m ieniem  -swym n ie  zapali i m ocą sw ą n ie  zgasi...

M gła w  postać b ia łą  u w ija  snuj©- -się wciąż; i p ły ­
nie, aż  o to  -od dasiów sinych , gór ubielonych, pó l śn ie­
giem  się iskrzących  w ieje  w ia tr  m ocniejszy i m głę 
-rwie n a  strzępy  i u n o si hen  daleko zia p-ola i góry, za 
m arzen ia  ludzkie i sny, za św iaty, za czasy, gdzieś 
w' wieczność.

Pod -chatą p ies zaw ył głucho, szczeknął, zaskowy- 
cizał, -zapiszczał i um ilk ł.

Z k arczm y  k to ś  -jeszcze huknął.
— U hu, hu!... now y rok  p rzy szed ł!
A ska ły  i góry i lasy  pow tórzyły ciszej: U hu hu!...
I zahucza ła  w e w si m uzyka, podniósł się gw ar 

i k rzy k i i p iosnki wesołe, i b ieg ły  aż lie-n -na -drugi 
koniec w si, -gdzie u  p ro g u  charty n isk ie j, śniegiem  
przywalonej-, -zatrzym ały -się g łuche i zam arły .

— N-o'wiy -rok przyszed ł — pow tórzy ła noc n a  całą 
w ieś, -ze sn u  rozbudzoną, n a  p o la  isk rzące się śniegiem , 
nia skały  w yniosłe, n a  góry ubielone, na- lasy  sine...

Tylko w  te j  chacie o sta tn ie j, -gdzie drob-ne ok ien­
ko n ik łem  św ia tłem  n a  św iąt patrzy ło , um ilk ło  s e r ­
deczne łk an ie ; n a d  zwieszo-ną z b arło g u  z im n ą rę k ą  
stanc-a sitał chłopiec, z b ó lu  o d rę tw ia ły  i w  ową- chw i­
lą, 'gdy p ies  zaw ył głucho, gdy -wieś h u k n ę ła  w esela 
okrzykiem , a  noc te n  okrzyk -powtórzyła echem, w y­
szeptał cicho:

— Pójdę i ja  z a  -tobą... tatusiu!...
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Człowiek sądzi —  a Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(iPnzieizi Sta).

W S T Ę P .
W© wischiodniio-pioludiniLowieij -strojnie Polskii leżały zie­

mi© ruskie,, a  w  mich dwie amijp,ięlkin:i,eij,siz© prowincje Podole 
i U kraina, fatów ;jiuiż aa. Kaaamiieraa Wielkiego należały 
do Polski. Ziemie te  mimo. swieji ntoamieriniej żyiziniośc,i. były 
p'ó części, niieizaimnieisizikiajłe, gdiy® Taitamzy .sąsiadując 0  n ie­
mi pustoszyli je  niezmierni©; a  ludność uprow adzali 
w. niewolę.

Toteż przez długi azas rozległe .przestrzenie', leżące, 
pomiędzy rzielkiami Dnieprem i  Donie mlaiż k u  Mo.sikiswtie, 
służyły iza .schronieni© rozm aitym  zbiegom 0  .całej niem al 
Europy. Ktokolwiek ciłiięiiat łub m usiał uciekać z, jafcich- 
toądiź powodów, ten  uchodził n,a Ukrainę. Tabarzy, z k tó­
rym i ci zbiegowie sąsiadow ali, ma®wadi Acih Kojzalkamiii> tio 
jieist ludźm i żyjącymi. z rozboju i  łupi.estwa.

K iedy Ruś przeszła pod panow anie Potoki, królowie, 
poiliscy, począwszy od 'W ładysława Jagiełły, nadaw ali te  
puste .obszary 'zasłużonym panom , a ci zaludniali, je ii u- 
phawiaffi. Toteż a czasem  bujne życie zakwitło- n a  Rusi.: 
U kraina i 'Podoffl były najbogiatsizeimi, miodiem i .miłeikiiem — 
jtóla mówiono — płyin.ąioemi ziem iam i; Ukradnę mianowicie-, 
nazw ano -spichlerzem Europy. Zbiegowie, z,aś przybyli 0 ró ­
żnych sitarom świata, łącząc się, z. osiad łą  iudnością, rozmno­
żyli -się. i  rozrośli talk bardzo,, że wespół iz Tatarami- jięili, za­
grażać P  01Ls.ee.

Witedy to k ró l .Potoki Zygm unt I. S iary , chcąc zabez­
pieczyć .spok-o-jm.yćh- mieszkańcowi Rusi od' ciągłych n ap a ­
dów 'tatarskich, uczynił z owych Kozaków, straż wHśkiówą 
m ającą bronić 'wschodnich gramie (Potoki. "Nadał więc Ko- 
zalkom ziemie, dopom agał do. uzbrojenia, się, zaopatrując 
w broń, proch i kule; za  to- w inni byili n a  wezwanie sta ­
rosty staw ać do wiałki a .nieprzyjacielem.

Pierw szym  sto/wnym naczelnikiem  Kozaków był O.sta- 
fieiji Daszkiewicz, Ikitóry dzielnie. b ił ‘Tatarów.

Później, gdy Kozacy wzmogli <się :na, sita, a  przez spory 
i kłótnie ze .sąsiadami, sprowadzali' n a  Polskę napady  Ta­
tarów, ikrół [Stefan Batioiry urządził .ich n a  nowo, nadając 
■im rozległe, p.rawa i  przywiiłeje..

Podiziieiono tedy  (Kozaków na' 'dziesięć puilkórwj, a  szieiść 
tysięcy lekkiego ludu  zapisano n a  żołd królewski' i tych 
ziwamo iRozafcamii regestrowymi. Nadto' mieli własne, sądy, 
własnych .dlowlódcóiw zwanych ałamamamii, przeznaczono 
inni m iasta  n a  zbrojownię, skarb i  m ieszkanie starszyzny. 
Nie wszystkimi przecież Kozakom podobały się  te nowe 
urządzenia. Niektórzy zamiast, .słuchać atamama, woleli 
rozbijać, 'łupić i  Używać m.iozem niepowśclągnioneji swa­
woli.

■Ci przeto niezadow oleni urządzili, sobie na. wysepkach 
ma Dnieprze kryjów ki, zwane. 'Siczą, gdzie się chronili', a  
zawiązawszy się w  towarzystwo, i  wyłam awszy ,siię zi pod 
rozkazowi nalkaźpieigo ('królewski,ego} latamiana, wioijioiwali ma 
w łasną rękę. Że 'zaiś ow a Sicz leżała poniżej progów dinie- 
ptrowych, przeto nazw ali się Niżowe amii łu b  'Zaporożcami.

Z biegiem  la t  rozrosła się Kozactwo w  liczbęT i1 siły  
przez łączenie się iz osiadłymi .ludem i przybyłym i b caleij. 
Potoki włościanami, IPołsfcę też .uważali za sw oją ojczyznę, 
•królów polskich za  swoich panów, boć jak widzieliśmy^ 
-im to  zawdzięczali- Kozacy praw a, przywileje, silę i zma- 
ozeri.ie.

Często też; wywdzięczając się. za otrzym ane dobro­
dziejstwa, wiałózyili Koizacy wraz z. rycerstwem- ploiłsfciem, 
broniąc wspólnej, ojczyzny przed niiepr-zyijacieiemi; — tocz 
z drugiej stromy przez zbyteczną swawolę, przez napady, na. 
Turków, Tatarów  tó b  Wołochów przysparzali. Pollsce wro­
gów i sprowadzali, n a  n ią  zem stę nieprzyjaciół i liczne 
klęski, a  nakoini-ee zaczęli się sam i otwarcie bunitó.wać 
przeciw .ojczyźnie, k tó ra  ich wypiiasitioiwala.

Kilikai tak ich  buntów  poskrom ili hetmani, polscy, a  przy­
wódców u k a ra li śm iercią, chcąc :zaś powściągnąć zbyteczną 
swawolę um niejszył sejimi, przywileje, kozackie, to- wywo­
łało wlięilfciie rozdrażnienie' i. chęć ziemisty.

Niejbyłoby przecież może przyszło, do. ta k  długich i  okro­
pnych wojem z Kioizakaimi,, gdyby n a  czele, ich ni©, był s ta ­
nął iBlohdain. Chmielnicki., .piastujący urząd, p isarza wojiska 
•zaporoskiego. Straszmy ten  cizlowieto pokłócił .się .z© s ta ­
rostą Czaplickim 01 nic ..nie w artą , (ta złego, życia ■ kobietę, 
•a gdy jeszcze sta ro sta  kaizał obić .s.yma. Chmieilnieki-egoi, ten 
rozjątrzony uciekł n a  'Sicz, stam tąd  zaś do Tatarów  pro­
sić .o posiłki, iktióre m u  też z  chęcią damo.

Teraz podburzywszy lu d  i  Kozaków, ma czele, licznego 
w ojska w kroczył .Chmielnicki ma U krainę rofcui 1648.

Chcąc opisać całe .nieszczęście,, wynikłe z tego1 buntu  
dla Polski, chcąc opowiedzieć wszystkie okrucieństw a 
i .zbrodnie popełniane iprz©iz Kozaków, trzebaby grubą, p i­
sać księgi. Dość powiedzieć, ż.e w ojska Chmielnickiego-, 
których liczono 300.000 i  100.000 Tatarów  dosięgnęły Lwio- 
vm i- Zamościa,, a  m yślały o zdobyci u W arszaw y i. Krako­
wa; że Ukrainę, Podole i  W ołyń zam ieniły  -wi pustynią, — 
gdyż .rozbestwione tłum y  w ycinały w  p ień  'mieszkańcowi, 
a  wsie. i m iasta  paliły.

P ióro się wizidiryga przed opisywajniem,, w jak srogi., 
a  .iście zwierzęcy spo.sóto .pastwiono, się nad beizbronnemii 
kobietami, i dziećmi. A powodem tej całej! niedoli, byt je­
den. ztanoidnląpz, B ohdan Chmielnicki, k tó ry  praw ił, ż.ą uj.- 
muj© .się .za -Ruderni gnęibion,ym i uciskanym., a  w rzeczywi­
stości p ragnął własnego wyniesienia, panowania, nad 
'drugimi, i zbioigacenia się zrabowiamemi, skarbam i, a  wresiz- 
cie chodziło m u  o pozostawienie potom stw u sw-n-rnu- koro­
ny książęcej. ■ 'j

Chmielnicki koniecznie p ragną ł panować, zasiąść n a  
tnoiniiei; w  tym  celu n,ie wadrygiał się. przed ż-adną zbrodnią; 
w łasny -swój lud  zaptrzedawal ;w nie wolę, żebrał pomocy 
u  najw iększych wrogów chrześcijaństwa, bo. u  Turków 
i Taitaatów, ziemie rusk ie  ziatał m orzem  krwi., ojczyźnie 
go to wal. zgubę ,i to  wsiziyisitklo:, wszystko, inapróżino1! .Bo; nie 
zdołał osiągnąć tego, -czego- najwięcej! pragnął. Chm ielni­
cki n ie  .zdobył sobiiia tronu, u m arł w  pijaństw ie z  rozpaczą 
w sercu i przekleństw em  na ustach, sam  ipirzekitinany' przo» 
te  właśni© tłum y, k tó re  wiódł do. mordowi ii nzieizi. A i  fllwiaij 
jiego synowie .zginęli m arnie, .Starszy Tyimosizka, 'ożieniiony 
gw ałtem  <z córką bogatego Ihioispoidara wołioskięgiol, zginął 
W Suczawiie., gdzie slkairbów teścia, swego, pilnow ał, a zginął 
■nędznie, ugodzony k u lą  .w głowę .podczas hu lank i i. pija­
tyk i iz Kozakami. .Mlodsizy Juraszka, jeszcze nędzniejszy 
m ia ł koniec, jak  to- w  ciągu powieści -się dowiemy.

Trzy la ta  przecł śm iercią poddał Chmielnicki Ukrainę 
i .Kozaków 'c a ro w i m oskiew skiem u; lie.cz; przywykłym 1 do 
sw aw oli wineit się sprzykrzyły fcn.ut 4- s z u b ie n ic a ,  których 
'CiaroWie n ie  szczędzili. Kozakom.

U dała się więc większa, ich  cizęść poid, opieką Turcji, 
k tó ra  korzystając z osłabienia (Polski, zagarnęła  .pod swie 
panow anie w  .roku 1672 U krainę i Podole' wraz. z. niezdo­
by tą  dotąd tw ierdzą Kamieńcem.,

Poniew aż izaś m a ła  cząstka Kozaków .została w ierną 
sw ej ojczyźnie Polsce., przeto  było. aż trzech kozackich 
hetm anów ; potoki, tu re c k i i moskiewski.

W ro k u  1682, w  którym  się powieść nasza  rozpoczyna, 
painoiwał w Polsce króli Jan  III Sobieski., był to. rycerz, za­
wołany, n a  sam o im ię którego drżeli, piohańcy.

Nim jeszcze Sobieski został k ró lem  i  już jiako król od­
niósł n ad  Turkam i k ilka wielkich zwycięstw, k tóre1 zape­
w niły Polsce kilfcoletmi pokój. Lecz w. rolku 1682 nowa. bu­
rza zagroziła nie sarniej ‘tylko Polisccs, ale całemu chrześci­
jaństw u.

‘W ielki w ezyr su łta n a  tureckiego. M ahometa IV, n a ­
zw iskiem  KarailMiuistafa, uniesiony pychą z. łatw ych zwy­
cięstw, jalkiie dotąd odnosił, .zebrał niezmiennie wielkie 
wojsko.. Li.ezioinoi jluż 700.0.00 'rozmaitego, ludu , całe chrze­
ścijaństw o Oczekiwało, z trwogą,, gdzie się t,e. niezmierne 
siły  skierują.

I.
Nad, granicą, Podola, jęczącego w niew oli tu rec ­

kiej, tu ż  nad rzek ą  Zbroczeni, leżał p iękny  m ają tek  
M iędzyborzem  zwiany,. należący  ido p an a  s ta ro s ty  Sil- 
nickiego.

W  Międzyborzu, był stary , n iew ielki zameciżek, 
w  k tó ry m  od la t dziesięciu  miesizkał o s ta tn i ,dziedzic, 
przeprow adziw szy  s ię  tu  diotąd przed  dziesięciu laty  
z U kra iny , gdzie m ia ł tak że  d o b ra  n a d  Dnieprem . Je­
s ień  b y ła  już  późna, sm utno  i p o n u ro  na  'Bożym świę­
cie. C iem ne Chm ury w lokły  s ię  leniw ie i n isko  n ad  
starym , k am ien n y m  zam kiem  i rozległem i o taczają- 
'Cemi go ogrodam i, siejąc deszcz drobny, gęsity ,a prze­
nikliw y. Z im ny w ia tr  to  poświstywał! wśródi nagich  
gałęzi, to  'zgarniał k łęby  zw iędłego liścia, k ręc ił ni era 
przez chw ilę, ab y  je następni© rozrzucił: po ścieżkach 
i pożółkłych traw n ik ach . .

W  niew ielkiej kom nacie starego dw orca p rzed  ko­
m inem , b ucha jącym  su ty m  ogniem , siedział w  wygo-
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R adosne niosę, now iny,
Przez lasy, dale, rów niny , 
Czekajcie n a  p rzy lo t m ój. 
W szystko w e m n ie  znajdziecie, 
Go dzieje się n a  ty m  świecie, 
Bo we m nie jes t w ieści zidrójl!

L. F.

dnem  krześle s ta ry  dziedzic M iędzyborza. Białą, głowę 
pochylił n a  p iers i i w zdychał raz  po raz, zam glonem  
okiem  w p a tru jąc  -się w  ogień, snać n ad  czemiś spiu- 
tn em  rozm yślając.

Nagle drzw i s ię  o tw arły  i n iem łody  m ężczyzna 
w  s tro ju  dw orskiego Rozalka1 s ta n ą ł  n a  progu, m ów iąc 
z rad o śc ią :

— R an  p u łk o w n ik  M irsk i przy jechał.
—- P rzy jechał?  Ach! dzięk i Ci Boże! — w ykrzy ­

k n ą ł S ta ro s ta  i u siłow ał podnieść się, z  k rzesła. Ale 
w  te j  sam ej chw ili do ro d n y  m łodzieniec, ła t  dw udzie­
s ta  k ilk u  m oże, w  bogatym  s tro ju  rycerza, w biegł do 
poko ju  i p rzy p ad ł do  nóg p a n a  'Silnicfciego, k tó ry  
głowę przybyłego tu lą c  do  p iersi, pow tarzał ze w zru ­
szeniem  :

—- C hw ała Bogu! .Chw ała Bogu! żeś przy jechał 
nareszcie . D niem  i nocą w yglądałem  cię synu, bo go­
dziny  m oje policzone.

— Co też m ów icie, p an ie  ojcze! — zawołał z n ie­
pokojem  p u łk o w n ik  — Bóg w as 'jeszcze na  naszą  r a ­
dość zachowa.

— Nie, S tefan ie , nie, w iem  ja  co, mówię, ale 
m n iejsza z tern. T eraz n ap rzód  pokażże m i się! -Jafc- 
żeś ty  zm ężniał! A jak  twojego, ś,. p. ojca m i przypo­
m inasz. T ak ie sam e m iał szafirow e oczy, a  w łos i w ąs 
ja k  skrzydło k rucze, ta k ą  sam ą świeżość cery! To
już sześć la t dobiega, gdyśm y się z tobą pożegnali,
Stefanie.

— T ak  jest. Sześć ła t  w łaśnie, jak  z w oli w aszej 
p an ie  s ta ro s to  i ojcze najm ilszy , w yjechałem  zag ran i­
cę, aby ta m  u  s ław n y ch  m istrzów , w yćw iczyw szy s ię  
w e w szystk ich  sp raw ach  w ojennych, wyjść n a  dziel­
nego ry cerza  i . służyć Ojczyźnie. Stosow nie też  do 
w oli w aszej w racając  z F ranc ji, pojechałem  najp ierw  
n a  L itw ę odebrać m ajętność, zos& w ioną m i przez ś. p. 
rodz ica  mego, a p rzez w asze rządy, panie, starosto , — 
podw ojoną. Lecz skoro  dow iedziałem  się, że p ra g n ie ­
cie m nie w idzieć niezwłocznie, rzuciłem  w szystko 
i przybyłem .
. . . . —■ Tak, mój k ochany  S tefanie, p ragnąłem  cięi je­
szcze  przed śm iercią, ra z  ujrzeć i pożegnać, a  nadto  
u s tn ie  objaw ić ci m oją w olę o s ta tn ią  — m ów ił pow a­
żnie. p,an Silnicfci — a następn ie  zw róciw szy się do 
sto jącego  starego  sług i, dodał: A ty  M aksym ie po ­
w iedz p an i, że . proszę, ab y  za  dw ie  godziny p rzyby ła  
z p an n am i do m ego pokoju.

M łody gość p an a . s ta rosty , p u łk o w n ik  S tefan M ir­
ski, pochodził z rodiziny włościańskiej,, a le  daw na 
w dzięczność i p rzy jaźń  łączyła go z dom em  panów  
Silni,ckich. Bo daw nem i czasy ta k  bywało, że wierni"’ 
s łu d zy ,, a praw ie w szyscy  tak im i byli, .liczyli się do 
rodz iny  sw ych panów, i razem  z n ią  dzielili złą i do- 

. b rą  'dolę. . . .
Jeszcze dziad  S tefana , m ieszkający  w dobrach 

ojca p a n a  s ta ro sty , w yratow ali tego ostatniego jak o  
dziecko z .narażeniem  w łasnego  życia, z p łom ien i p a ­
lącego, się  dw oru . Ojciec s ta ro sty , chcąc się w yw dzię­
czyć zacnem u km iotkow i,, w ziął jeg o "jedynaka,, m a­
łego Bazylika,:. i razem  ze sw oim  synem  w ychow ał. — 
Talk więic m łody p an icz  i sy n  w ieśn iaka , żyjąc w spól­
nie, n a jp ierw  baw ili s ię  razem , potem  się uczyli, a  gdy 
dorośli, razem  woj-owali. W  czasie w ojen kozackich 
zasłynął Bazyli w iełk iem  m ęstw em  i odw agą, a  skorid 
pod- Beresieczfciem przyczyn ił s ię  do zw ycięstw a nad  
K ozakam i, sam  k ró l Jan  K azim ierz n ad a ł m u szla­
chectwo i znaczne d o b ra  n a  Litw ie, co później! sejm  
potw ierdził. Leiciz n iedługo trw a ła  radość dzielnego 
w ojaka , bo 'krótko po tern odznaczeniu , w  czasie  w oj­

n y  szw edzkiej, poległ Bazyli, zostaw iw szy s ie ro tą  sy ­
n a  S tefana, gdyż i m łoda w dow a niebaw em  um arła .

P a n  Ś iln icki byił ju ż  w ted y  sta rostą , gdy  s trac ił 
swego najlepszego p rzy jac ie la ; za ją ł się, te ż  -Szczerze 
m ałym  siero tą , te rn  łatw iej, że się  n iedaw no  ożenił, 
a  sam  dzieci n ie  m iał.

K iedy już  S tefanek  liczy ł ro k  trzynasty , w ie lk a  
radość  zap an o w ała  n ą  dw orze s ta ro sty , bo  Bóg dał m u 
córeczkę. Ale n iebaw em  w ie lk a  boleść do tknęła  pand . 
■Śilnickiego. Zaledw o 'ukochana jedynaczka, im ien iem  
Ksenia, skończyła siódm y roczek, u m a rła  p a n i s ta ­
rościna.

S tefana .nie -było już w tedy  w  dom u, bo, w łaśn ie  
'krótko p rzed  śm ie rc ią  żony w ysła ł go p an  Silnicfci do  
F ranc ji, ab y  się  ta m  ćw iczył w  różnych  n au k ach , a  
m ianow icie w  wojlennem rzem iośle.

W  tym  sam ym  czasie ro k u  1676, zaw arł Jan  II I  
Sobieski, po bohaterskiej, obronie pod Żóraw nem , po­
kój z T u rk am i i T a ta ram i, w  Polsce w ięc nie m ożna 
było  liczyć na. w o jenną  w ypraw ę. Natom ia s t  F ra n c ja  
b iła  s ię  w tedy  z fcurfirstem  b ran d en b u rsk im . M łody 
p a n  M irski odznaczył się w  te j  w ojn ie w ie lk ą  odw agą 
i n ieu straszo n em  m ęstw em , że ,po k ilk u  jeszcze in n y ch  
w ypraw ach  zyskał s top ień  pu łkow nika, W  trzy  la ta  
po opuszczeniu M iędzyborza dow iedzia ł się S te fan  ze  
zdziw ieniem , iż jego opiekun, po  śm ierc i p ierw szej 
żony, k tó ra  byiła p raw d ziw ą m a tk ą  M irskiem u, ożenił 
się pow tórn ie  i to  z w dow ą m ającą  k ilkunasto le tn ią , 
córkę.

W ieczorem  tego  sam ego dnia, w  k tó rym  m łody 
p u łk o w n ik  p rzybył do M iędzyborza, d ru g a  żona  p a n a  
Silnicfciego, p an i Dorota, chodziła  szybkim  k ro k iem  
po  pokoju, spog lądając  ra z  po ra z  z pod, oka n a  sw oją 
córkę.

Przed chw ilą  w róciły  obie z poko ju  s ta ro s ty  
i by ły  dziw nie w zruszone.

H andzia, có rk a  p an i 'Starościny, była to  p a n ie n k a  
niew iele n a d  dw adzieścia  la t m ająca, w ysoka, szczu­
pła, z p ięknem !, niebiieskiemi oczym a, w  k tó ry ch  s ię  
m alow ały  jak b y  sm u tek  i rozm arzenie. W  tej chw ili 
spog lądając  iza b iega jącą  po izbie m atk ą , pow olnym  
ru ch em  o drzucała  co chw ila złote loki. obficie s p a d a ­
jące n a  szyję i ram iona .

(Ciąg dalszy nastąpi).

„RoIa“.

Od ch a ty  lecę ido cha ty ,
Jak  złoty p rom yk skrzydilaty  
I n iosą  św ia tło  im ,
Bo jeśli już łak n ę  czego,
To św ia tła  prom iennego.
Na p łaczu  padole tym . —

W noszę im  w  serce b łęk ity  
Nowin i w ieści obfity 
1 w iary, nadziei dźw ięk — 
Aby tę  m ękę p rzetrw ali,
Co ta k  s ię  n a  n ich  w ali,
I aby  u m ilk ł ten  jęk...



Pająk zjadający myszy

Olbrzymi te n  oiwiad pochodzi z -lasów południow ej 
Ameryiki. Jeisit -pospolitym w nadm orsk ich  p row in ­
cjach B razylji.

Je-go ciało -pokryte włosiami, m a  dlłd-gości trzy 
cale, a  w zrost łap  -znajduj-e się  w  tym  -sa-mym stosum- 
ku, -talk, iż gdy s ię  wyciągni-e, w ielkością -rówina się-

Artysta żebrak.
Nowela, oo-cy s y lw e s t r ó w e-ji.

Ka-rczma -zadymiona, aż ciem na od- gorzeln ianych  
duszący-ch oparów , -od sm rodliw ych fa jek  i podłego 
g a tu n k u  tyto-niu -gryząc-e-go- w  oczy. K ażda -gromadka 
p rzekom arza -s-ię po sw ojem u ochrypłe-mi -głosami, 
pom agając sobie niezwykłą, sw obodą ruchów .

Czerwone, nab rzm iałe  tw arze, -sienne oc-zy z t ru ­
dem  w ład a jące  pow iekam i, p a ru jące  czupryny, cho­
ciaż tam  -zia -drzwiami -karczmy m róz s-ię- sroży; zaszył 
już n-a g rubo  okna, w yhaftow ał n a  n ich  sp ira le  i o l­
śnił j1© drobnem i gw iazdkam i.

Gorąco -pijącym niby  w  tej- w rzącej kadzi, a le  oni 
do lew ają j-eszcze w rz ą tk u  do wnętrz-no-ści, roiz-grzewa- 
j-ąc j,e, p-odni-ecajiąc zaw roty  głów i n ie k lejące -się 
rozm ow y:

— P rzeć  Sylw estra!...
— -Sitary juc-lra, zły r-ok już  dogorywo...
— Djiabli go!...
—• Nowy bedzie ano... lepszy — szła  pogw arka, ale- 

też i o !tem, jak  w ygrać -sprawę, jak  załatw ić się- z ko­
m ornik iem , co m yśleć o  podatkach-, o  polityce, btórej- 
zawlziięt-o-ść poryw a n a  rów ne n-o-gi -przeciwników, om al 
,do b itk i.

Mł-o-d-y chłop w ypadł z karczm y, zatoczył1 -się na 
dro-dze, zniesło go w  bok i -znowu krofca wiprzó-di dał 
ciętego, a dw a wtył.' I. ta k  szedł i szedł* a  w gębi-e 
spiec-zon-eji -gorączką, p-let-ły mu- s-ię -s-łowa:

— S ta ry , pódzie-s dziś... boś zły! Bedzie- młody... 
a  ty  pó-dzi-eis... -nie trz-a -cie już... no-we ro k i i-dom lep-se...

. sitare pó-do-m ż cha łupy  dzisia , pó-do-m!
I ta k  be łk o ta ło  s-ię chłopu, a  p-o głowie m ajaczyło 

jak ieś w idziadło. Nowy ro k  n a tch n ą ł go- m yślą cie­
kaw ą, jak  n igdy  ni-c.. Ledw ie tra f ił  do chałupy, bo  to 
s-i-arczysty -ciąg p o w ie trza  zaw racał go -z -drogi, niby 
w przeczuciu  jak iem ś, że go ta m  nie potrz-a tak  raźno.

średn iem u półm iskow i. Żywi s ię  m yszam i -oraz miał-e- 
m i p tak am i, k tó re  -chwyta, sfcac-ząc n a  nie- na-gle 
z zasadzki, u k ry ty  w  dziupli drzew a, 1-ufb w  szero­
k im  liściu. -braku -myszy i p taków 1 n ie gardzi ró- 
żnem i robakam i, z k tó ry ch  najchę tn ie j lub i tak  zwane 
k ara lu ch y .

Ledrwie p rz e s tą p ił 'p ró g , odzyw a się  oipil-czym g łosem :
— -Gdzie s ta ry ?
— Ano w  z-a-gaci siedzą — rz-ecze baba — atoo co?
Lecz o-n nie odrzekł, leci -do -zaga-ci i p-owiada:
— -  -Stary, dizi-sia Sylw estra, p iszc ie  się- -z chałupy  

choć ro-z!...
— A kaj ?
— Ano n a  św iat, przewietrz-cie s-ię, siedzicie ta k  

p lack iem  w  -chałupie!
—- E n iby  k-aji, pados-? Dyć nim-om bulików, n i przy- 

odziiwy, k a j  tys p u d e  o  k u la c h  1 -chwiejących noga-ćh?
— Idźcie kaj- kcecie, d b y śta  śli, bo dziś- Sylw estra, 

przeć... sitary rok!
P ijan y  syn nie ustępow ał, przeciw nie, pow tórzył 

jesiz-cze kil-kakroć -oświadcz-emie o jcu  z ogniem  w1 zmę- 
tni-ałych o-czach, a  ojciec nie -dał sobie cięgiem  powtar- 
rz-ać, ty lko w sp a rł się n a  k ijach  i rzekł:

— Zo-stańta z Bogiem!
S ta ry  rozpogodził twiarz. Idzie ja k  nigdy, no-cą 

sylw-estrowią po  wisi, a  w ia tr  jakoś -go- -nie -ćhło-sz-cz-e, 
uznaj© przecie  j-e-go w iek  -siedemdziesiątych lat, m-a 
litość dlia -słabych -drżących' nóg i gołych członków, 
w ystaw ionych  n a  zimno. A św ia te łk a  w  -oknac-h m i­
ga ją  i w y g ląd a ją  iz n ich  p rzybrane  -choinki. Ale i -ko­
lędow anie do la tyw ało  d o  uszów  starca , tak ie  wesołe, 
n a  k tó re  jesz-cze dziś cisnąłby o-d siebie- k ije  i zam arzył 
o  młodości. W ięc kiem-jie ta m  siwoj-e k ro k i, idzie...
i-dzie z-dla się ta k  raźno, jak-by p-rz-ad pó ł w iekiem , k tó ­
ry  przeżył. Był ju ż  przed- dom em , z którego okien biły  
śliczne św it la, a  -z© środka śpiew anie s-zlo, aż, h-e-j!

— Cóż to  takiego-? — p-e-łno -1-uda, pełno  luda, je-st 
w  środku, zasłona się roz-twiera... to p rzed staw ia ją  
Jasełka. S tarzec aż -zadrżał z radości, że -ujrzy- N aro­
dzenie P ana. W ięc wis-zedł do1 środka.

— A byli królow ie u  Hero-da i żyd-y k iw ały  się 
n ad  księgarni, a  potem- weszła- śm ierć i djabeł-, c-o za­
b ra li H eroda do p-ieklła. Z asłona s-ię. zapadła, ro-zp-a-
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•seni s ta ru szk a , gdyby nie zjaw ien ie się n a  p łeb an jl 
po sum ie jakiegoś m iodego go sp o d arza ,.k tó ry  p ad a­
jąc przed proboszczem  ma kolana., taJk się  ozw ał:

— To ja, w yrodny  syn, corn ojca. 'wypędził z 'cha­
łupy  i kazał iść n a  taiki ziom b grudniow ej no cy ! To ja 
w p ijań stw  i e n araz iłem  go n a  zagładę, an i nie' odzia­
łem  jego nag ich  członków , chociaż zamożny' ze m nie 
gospodarz, co  to  inn i m i zazdroszczą m ojej m aję tn o ­
ści. Ja  to  K ain, ja  to  syn m arn o traw n y  i zły. Od d z i­
siaj. chcę być już in k sz y ;.chcę ojca obuć, odziać, cie­
p łą  s tra w ą  ogrzać, dać m u  znośniejszy k ą t w  mej. ch a ­
łupie niż p irw . Żal m i i.w istyd w ielki m oich postęp­
ków, co. cała w ieś je roztrząsa .

— Uspokój, się synu , Bóg ci przebaczył dz isia j, 
w te n  now y ro k  za tem  będziesz szczęśliwym , bo z ła ­
sk ą  Bożą go rozpoczynasz! Dom twój nadal naw ie-

lono św ia tła  i g ran ie  s ię  zaczęło, a ż  św ieża d u sza  w stę- dzał będzie dobrobyt i zadowolenie, Bóg ci błogosławi...
powiała w  s ta rcze  kości. Jest tam  ksiądz  pleban, pań - X dobrze się  w iodło  gospodarzow i, k tó ry  p rzepro-
sitwo jacyś, co u ra d z a ją  się z plebanem  i pog iądają sił o jca za krzyw dy, i k tó ry  od te j chw ili u n ik a ł k a r ­
k u  n iem u, aż  go w styd  bierze. I znów  zgasło, zasło n a  czmy... Z iu k  Kazim.
się ro z tw arła , a s ta rzec  zobaczył P rzenajśw ię tszą  Ro­
dzinę, aniołów  w  bieli, pasterzy  śpiew ających, królów, 
legionistów  i żo łn ierzy polskich, co to  przyszli pokło­
nić s ię  P a n u  Jezusowi.

Ale sta ru szek  nie w idział do końca, bo w net 
k s iąd z  p leban  n aw in ą ł s ię  i mówi, by szedł z nim .
S ta ry  się dziwi, lecz idlzie o k ijach , idzie za  p lebanem , 
gdzie śm ierć, djabeł i H eród siedzieli ntby w  piekle.
S trach  w stępu je w  sta ruszka , gdzie go to  p leban  za­
prow adził i szepcę w ięc zdrow aśki, aby złe duchy  ni© 
dręczyły  jego 'duszy za żywota. Ale one nic, ino iz po- 
g w ark ą  do niego, p rzyb liża ją  się, śm ierć ogląda, a  Bei- 
ród  z podełba m ierzy. Takie s tra se en e  były  p rzygo tow an ia  do św iąt i bez

W krótce potem  w idziano  dziadka n a  scenie w ro li cały m iesiąc  trzeb a  było .przyciągać pask a , zęby go
starego  ro k u , ubogiego, wydziedziczonego z w ładzy, sobie po tem  w  jednym  d n iu  rozpuścić odrazm n a  jak ie
k tó ry  u c h o d z ił . p rzed m łodzieńcem , n ib y  przed sy- ś ty ry  dziurk i. I t u  coś m i sie  n ie w idzi, bo n a  mój
nem. W padł n a  ten  o ryg inalny  pom ysł ksiądz pro- g łup i rozum , należałoby  s>e tyle dni użyć potem , ile
bosizciz, k tó ry  obserw ując nędznego starow inę przy sie  cirp iało  przedtem .
'drzwiach, chciał, by  i jego oblicze zabłysło prom y- Św ięta mietliśmy ja k  zawse strasecn ie  wesołe,
fciem zadow olenia w  okresie najradośn ie jszych  i r a j -  scegónie, ze bez te n  jedyny  w iłijny w ie cór, s iad am y
m ilszych św iąt w  ro k u , k tó rem i jest Boże1 N arodzenie se razem  do  jednego stołu. Zwycajnie, to K aśka sta-
i aby  po  tej' n iezw ykle życiowej inscenizacji, w zbudzić w ia  m i żarcie  n a  zapiecku. Przy. stole, to  i ta k a  r e ­
tem  w iększą litość n a d  ubogim , a  zarazem  d ać  bodźca bo ta  jak  żarcie, to  całk iem  in acy  w ygląda, bo  z cia-
do obdarow ania go za w ystęp  n a  scenie. rapeck i z barseem  jes t dużo fcrótso droga do jadać ki

Pom ysłow y proboszcz u zy sk a ł p e łn y  sukces. Za- i bez drogę juz n ie ty le  się  rozłiw o jak  n a  zapiecku,
in teresow an ie  s ię  arty stą -żeb rak iem  by.lo w ielkie, — Na sam  pocą tek by ły  p irog i z pęcaku, potem  był
cizem kto  mógł, o p a trzy ł s ta ru szk a ; poprzynoszono sam  pęcak, po tem  k ap u sta . Po kap u śc ie  p irog i z ka-
z dom ów  obuw ie, ciep łe odzienie ta k , że n a  z.abaw'ę pustą . Po tem  b arsc  z faso lą  i jeisic© faso la  bez li arsen ,
sy lw estrow ą, k tó ra  n iebaw em  się  Wszczęła, by ł do- W szyóko to  p ach n ia ło  ładn ie  olejkiem  rycynow ym
s ta tn io  odziany, a  jego cała postaw a n a b ra ła  pow agi; cy inksem  jfakiemś i b ardzo  n am  sm akow ało . Po po-
n a  tw arzy  ig ra ł p ro m y k  zadow olenia, k tó re prom ie- śn ik u  poobcira łiśm y se  gęby ręfcawiami i d arliśm y
niuijąc z  jiego tw arzy , u d zie la ło  się innym . się w  niebogłosy: „Bóg s ię  rodzi, moc tru ch le je11, ze

W szyscy w ięc 'byli dziw n ie  p rom ienn i i rożrado- jaze jan iołow ie 'truchleli w  niebie, co się  to w nasy
Wani, gdyż uczynili m iłosierdzie n ad  jednym  z tych  cbałp ie siało , Jak  juz nam  po tem  zaceno w  gard le
m aluczkich... a  zab aw a b y ła  tak  m iłą  i w esołą, że jlak skrzypieć, ta k  p rzesta liśm y  śpiw ać, bo  casi było te
się  uczestn icy  jej w yrażali, n ie  p am ię ta ją  drugiej, aby próżne don ick i posprzątać. G ospodyni k aza li m i se
cechow ała się tak im  b ra te rs tw em  i serdecznością. . w szyćkie łyżki zw iązać trockiem , coby m i się potem

Nic dziwnego, gdyż z n im i baw ił się i M aluczki bydło nie rozłaziło  po paświsfcu. Gospodyni z K aśką
Chrystus'! rozm irzw ili słom ę po izbie i gonili sie popod stoły

N azaju trz  gruchło  po w si dziw ne opow iadanie i s to łk i, coby im  po tem  k u ry  ja jek  nie gubili. T uśm y
o dziadlku sylw estrow ym , co to  zakończył panow anie d ry la li się z. gospodarzem  po ziemi, coby1 ich bez cały
starego  ro k u  z w ystępem  n a  scenie w  „K ółku ro ln i- ro k  -kości n ie boleli, pocem  w yleźli se: gospodarz na
ezem 11 i co to  potem  baw ił s ię  aż do północika, a  o dwu- stolec ek  i.rzu ca li p ro s tą  słom ą za  stręgorz pod pow a-
n as te j zn ik ł gdzieś i nie pokazyw ał .się więcej; Inn i łe do dziurk i n a  to  zrobionej, ze to  tyle potem  będzie
m ówili, że by ła  to Zjawa, co pokazuje się często lu- kóp ży ta, ile sie  słoni ów ucapi. Z reśty s ło m y  zrobi-
dziom  n a  przełom ie roku . Ale fak tem  było, że n a  ple- liśm y jesce z gospodiarzem powróseł i pow iązaliśm y
h an ji przenocow ał się jak iś  staruszek , k tórego ry ch ło  g rusk i, jab ło n k i i w irzhy, coby potem  n a  m rozie nie
św it W idziano w  'kościele, jak  m o d lił s ię  rzew nie i P a- popękały. G ospodarz pośli se jesce n a  boisko, w yrżnęli
n u  Bogu dziękow ał za  w ie lk ą  opiekę n a d  nim . o ziem ię cepem, obyrtnęli. sieefcam ię, pokręcili za

Dobry proboszcz zaopiekow ałby się dalszym  lo- m łynek, coby bez cały ro k  m ieli silę  do roboty.

M A C I E K
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Jest jesce tak i zw ycaj, ze dziopy s iad a ją  s-e p-o 
paśniku; przy  -stole i z© sian-a z pod p łach ty  n a  stoi© 
■wyciągają, śie trzy  ra zy  po- trawec-ce. Jak  ta traw eeka  
m a ro-znogi, to  pew nikiem , an i hybi w  tym  ro k u  pój­
dzie ze śturchia-cem do łontorza. W iedziałem  o tern 
zw ycaju  jesce -przódzi, ta k  w-zionem i w łożyłem  po 
k ry jo m u  pod p łach tę  dużą. oistręgę, i tę K aśka akuirat 
■cudrazui nam acała . U-cies.yła s-i-e okrute-cnie, a  ja  ji j-e-see 
przyświ-adcyłem, że -ta os-tręga ji w-rózy ch łopa jhlc 
jancykrys. Było tego Kaśce juz za du-zo, bo jak  mi 
nie z-ajedzie m asnym  my.jiokie-m po ge-mbie, tom  bez 
pół godziny n i m ag  śllp-iów ro-alepie, bo co jedn-o- roz­
lepiłam , to sie m i tym casem  tam to  zalepiło. Po tem  
w szyćkiem , och-ędozyłie-m sie jako-tako, bo- zaceni się 
złazić ró-zne łaps-e-rdaki, jak : F ranasków  Kuba, W ałek 
od F urgaca, Podkułon-cy-n św agier i jesce k ilk a  in- 
ksych  uife-rmów. Zeby po obfitym  paśn iku  -o-zur nie 
z-kołowac-iał, tośm y m.yrdałi n im  o  różnych spraw ach , 
jak ich  jieiscie nie było, nimia i pew nikiem  nie będzie. 
W leźliśm y tak że  z W ałkiem  n a  babską, po litykę i o 
m ało żeśm y -się n ie  pocbandrycyli, a P odkuloucyn

św agier p rzy tak iw ał nam  we w szyćkiem  to chra-pnię- 
ciean, to kiw nięciem  głowy.

Jak  j-uz w reście -przys-ed cas, pośłiśwa, se wszyscy 
n a  pastyrkę, Z pocątkui, jak  o rg an is ta  zacąl -organami 
kas© łom ilać, -to po kościele słychać było ciężkie- i ża ­
łosno sa p a n ia  -roz tym , roz inszym  końcem . Jaz k iedy  
wys-ła p raw dziw a p as ty rk a , a  o rg an ista  u d a r  sie s.er- 
decni-e: „W śród nocnej: ciisy“, to ludziska  pozryw ali 
s ię.ze s trach u , ze sie gdziesi pali! Śpi wołem  tyz i jo, 
ze to śpiw ać lubię, a  po p-astyrce p-os-e-dem sp ać  na  
swoje w yrko. Jakaż by ła  n a  drugi dzień  m oja s-tra- 
pacyija, k iedy  p rzyśli do s ta jn i rozeźleni go-spodarz 
i padają-: — Cóze-ś się to M aciek wścifc?! — P o w ią­
załeś wszyćiki-e w irzhy  kole gościńca i teraz  się- -ludzi­
sk a  ze m nie śm-iejiąi. A cóz to -p-acl-am -— w irzba to­
nie drzew o? Alle je-s-ce gorzej- było u  -Podkuloncy-nego 
św agra, bo m u jaki-esi sm yki w-ytascyłi wóz z -drabi­
n am i n a  kalenicę, a  u  Sikorzyny za tk a li kom in py- 
rzem ! Robią to  n iby  n a  t-o, ze -co ujdzie i-m we wi- 
lijo, to im  będzie tak. uchodziło bez ca ły  rok.

m m m i w ®  m i i k i c n  r a « » ® i
I. W krainie Maorjów.

Na niezm ierzonym  obszarze Oceanu Spokojnego, 
w  niewielkiej, odległości od australsk-i-eli wybrzeży, le­
ży g ru p a  wys-p-, -znanych p-od o-gó-lną n-a-zwą Nowej- 
Zeland-ji. Od roku- 1840 stano-wi on-a -je-dną z koloni j

C ziair-o win-ik ma-o-r-jtańsik i .

angielskich , i należy przyznać, -że dop-iero od te-go 
-roku 'm ieszkańcy wy-sip N-o-woj Z.elan-dij-i wyszli ze s t a ­
n u  b arb arzy ń stw a , a  w eszli n a  drogę postępu, ośw ia­
ty  i -cywilizacja, n a  której o d tąd  dość -szybkim posu­
w a ją  s-ię krokiem .

W yspy N ow ej.Zeląndji, k tó ry ch  rd zen n ą  -tubylczą 
ludność -stanowią Mao-rjowie, zasiane są ogrom nem i 
w u lkanam i, k tó re  zieją ogniem , wyrzucają, słu-p-y 
,p-ąry i w ulkanicznego ma-terj-ału, liczne gej-zery czyli 
źródła w ylew ające gorącą  wodę i gorące j-e-ziora ró ­
w nież n a  ty ch  w yspach -s-ię znajdnlj-ą.

Prócz -wulkanów -prześladują te wysipy trzęsien ia  
ziemi dość -częste, a co za tem  idzie, -pękanie -skorupy 
-ziemskiej, zapadanie- s-ię jieji, -znikanie jezior w 1 podzi-e-
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m ia, zalew anie 'w ielkich obszarów law a, popiołem  
i pum eksem . Między innem i zna jdu je  się tam  jezioro  
Tampo, k tó re rozlew a się w  starym  k ra terze  o 120 m e­
tró w  średniej, głębokości. Na jego śro d k u  w znosi się 
W yspa 1'80 m etrów  wysoko .nad zw ierciadło wody. — 
N adzw yczajnej osobliwości jest1 rzek a  W ajkato , k tó ra  
w ypływ a z jeziora Tampo. Z m ieniła  ona w ielokrotnie 
k ie ru n e k  swój pod w pływ em  w ybuchów  w u lk an icz ­
nych i trzęsień  ziem i n a  wyspie. W  łożysku, 'jakoteż 
po obu s tro n ac h  rzeki, są liczne gorące w odotrysk i, 
nad1 fctóremi unosi się g o rąca para. C iepłota w ody 
w  tych  rzek ach  i .jeziorach w ynosi 30 do 80 stopni Cel­
sjusza. W  źródłach  ty ch  w ód ciep ło ta  w ody jest zn a­
cznie w iększa. Pom im o ta k  w ielkiej ciepłoty w1 rze ­
kach , dochodzącej. 80 stopni C. ży ją  w  niej ry b y  i rak i. 
W ielkie grom ady różnorodnego p tac tw a  n a  ty c h  wy­
spach  isię zna jdu jące , sk ład a ją  swe ja ja  do popiołu 
w ulkanicznego , w  k tó ry m  w ylęga ją  się p tak i, popiół 
bow iem  ogrzew any p rom ien iam i słońca po siad a  do

... fl. o I

J. MOKRZYCKI.

i  puszczy amerykańskiej.
. (iPowie-ść).

(Przedruk wzbroniony).
i.

N a ławeczce p a rk u  m iejskiego w  F iladelfji sie­
działo  pewnego d.nia .dwoje m łodych ludzi. Mężczy­
zna, .a raczej, m łodzieniec w  w iek u  dw adzieścia  pięć 
łat, w ysoki, sm u k ły  b ru n e t o w yrazistych  ciem nych 
oczach, o r l im . nosie, pod k tó ry m  w idn iał nieduży, 
czarny, m ięk k i w ąsik . Z istrojlu, w  jialki był odziany, 
w nosić było m ożna, iż je s t oficerem  am erykańsk ie j 
gw ard ji narodow ej.

S iedzia ł zadum any  p a trząc  p ro sto  przed  siebie,
; a  obok. siedzia ła  rów nież w  zam yślen iu  pogrążona 

m łoda, m oże około dw adzieścia  ła t  licząca dziew ­
czyna, rów nież w ysoka, sm ukła, o różow ej tw arzyczce 
okolonej lokami,: sw aw olnie z pod m ałego k ap e lu s i­
k a , isię w ym ykających  b lond  włosów. Rysy jej tw a ­
rzyczk i były nadzw yczajn ie reg u la rn e , oczka niebie­
skie, zacien ione d ług iem i rzęsam i o bardzo  m iłym  
i łagodnym  w ejrzeniu . U b ran ą  b y ła  w  prostą , lecz bo­
gato  przyozdobioną su k n ię , k tó ra  d ra p iow uła ją  w sp a­
niale, n a  nóżkach  m ia ła  pan to fe lk i z delikatnej zam ­
szowej skórki;

— Tak, odezw ał się w reszcie m łodzieniec, p rze ry ­
w ając  zadum ę. —• N ajlep ie j zrobię, jeśli poproszę 
o zw olnienie od służby i w yruszę n a  zachód. T u  mogę 
zedrzeć połowę życia, a  n ie  zarob ię  ty le, bym  mógł 
zapew nić, ci .jakie tak ie  wygody.

— 'Co się tem  m artw isz  Z byszku  — odrzekła. — 
Ja  m am . dosyć m ają tk u , aby nam  starczy ło  n a  przy­
zw oite u trzym anie. ■

— O tem  m i naw et n ie  w spom inaj — żachnął 
się. — Nfe myśl,, .abym kiedykolw iek chciał korzystać 
z tw ego.m ajątku . Mężczyzna, k tó ry  chce w ejść w  zw ią­
zek 'm ałżeński, musi, a lbo  mieć odpow iedni m ają tek  
'z ap ew n ia jący . ultrzym anie przyszłej, rodziny, albo 
zdolności i chęć do  pracy, k tó re  b ra k  m a ją tk u  -wy- 
równywiują. ,

— A w ięc bardzo  'dobrze przerw ała. — J a  zatem  
posiadam  m ajątek , k tóry  s tw orzy  k ap ita ł, ty  zaś p o ­
siadasz  zdolności i chęć do p racy . 'P racu jąc  zatem  
możesz ten  k a p ita ł pom nożyć i .swoją p ra cą  zapew ­
nisz m i u trzym anie . Ja. się bardzo, obaw iam  tej tw ojej 
podróży, k tó ra  p raw d ę  mówiąc, je s t ci zupełnie n ie-.

w ylęgu  n ależy tą  ciepłotę. W yspy też m a ją  b u jn ą  ro ­
ślinność, ja k  p a lm y  kokosow e, figusy, drzewo chle­
bowe, p an d an y , banany , p a lm y  sagowe, w' m orzu  
zna jdu je  się też. koral.

Ja k  ju ż  wyżej, w spom nieliśm y, wyspy Nowej 'Ze­
land ii zam ieszku ją  M aorjow ie. L ud ten  odznacza się 
'bystrością um ysłu , energ ią , tudzież sz lach etn ą  dum ą. 
Dobre p rzym io ty  M aorjów  W ykorzystyw ali napływ ow i 
Europejczycy, międizy k tó rym i znaczną część s ta n o ­
w ili aw an tu rn icy  i różni w yzyskiw acze, k tó rzy  u  k ra ­
jowców w zbudzali j.dk najw iększą  n ienaw iść, k tó ra  
p rzerodziła  s ię  w końcu  w  p ow stan ie  przeciw  białym . 
Pow stanie  to, k tó re  p rzed staw ia  nasz p ierw szy  o b ra ­
zek, opiszem y w  n astęp n y m  num erze  „Roli“.

N a o b razku  d rugim  zaś w idzim y czarow nika 
m aorjańskiego. ‘Czarow ników  tak ich , a  w łaściw ie 
oszustów  u ludów  zam ieszku jących  k ra je  gorące, jes t 
m nóstwo.

(G iąg  diailisiziy oaisitąpai).

potrzebna. M am w rażenie , że gdy .wyjedzlesz, to  n ie 
zobaczym y się już więcej.

— Chyba, że  'zw ątpiłaś w m oją  m iłość, Miro, — 
odrzekł ze sm u tk iem , spojrzaw szy  jej głęboko w oczy1.

— B ynajm niej Zbyszku! Nigd.ym nie w ą tp iła  
w  tw oją do m n ie  m iłość, lecz tak  coś, jakbym ! coś 
szeptało, że g dy  odjedz i esz, nie zobaczę cię już: w ię­
cej.. Czy 'to je s t przeczucie jakiegoś nieszczęścia, czy 
zresztą  co — sarnia n ie  wiem.

— Nie będę jed n ak  dziecinny. S e tk i 'ludzi w yjeż­
dża n a  zachód, zak ładając  kolon  je- i mają. się dobrze'. 
W praw dzie m a ją  .pewne trudności do przezw ycięże­
nia, m uszą w ałczyć z puszczą, no i czasem  z In d jan a- 
m i, lecz z tej. w a lk i w ychodzą zw ycięsko i d o rab ia ją  
s ię  n ieładu fortun. Czem ubym  zaś- ja, m ając  zdrowie, 
i siły  nie odniósł zw ycięstw a n ad  przeciw nościam i — 
i n ie  m ów iąc ju ż  o  fo rtun ie , n ie  m ia ł zarobić ty le, by 
m i starczyło  n a  zapew nienie choć d robnych  wygód 
d la  p an i m ego serca. I zrozum  to; że .moja d u m a  nigdy 
by  m i n ie  dozw oliła p ro sić  s t ry ja  o  tw o ją  rękę, dopóki 
n ie m ógłbym  się  w ykazać, że p o tra f ię  zapew nić żonie: 
żyicie jiafc przynależy. Żaden z ro d z in y  W olsk ich  jesz­
cze do tego s to p n ia  się nie poniżył. I chociaż: ja  przez 
zrządzenie lo su  zna jdu ję się  beiz środków  n a  obczy­
źnie, lecz m am  Bogu 'dzięki zdrow ie i sił tak że  m i 
starczy, więc zgotu ję sam  sobie los, nie oglądając się 
rych ło  pieczone go łąbk i,. w p ad n ą  sam e 'do gąbki. — 
Z resztą  znajduję, się n a  lądzie wolnej- A m eryki, gdżie 
każdy  k to  chce ty lk o  pracow ać, może liczyć i n a  po­
wodzenie.

— W idzę, że jesteś u p a r ty  i koniecznie przy  swo- 
jem  obstajesz — rz ek ła  po chw ili. — N ie będę cię za­
trzym yw ać, jeśli już  ta k  koniecznie postanowiłeś:, cho­
ciaż jstrasznie się bo ję o ciebie. Może i m asz rację , 
jeś li -nie chcesz teraz, .prosić s try ja  o  m o ją  rękę;. Byłby 
ci stanow czo p rzeciw ny pom im o, że m u sia łb y  ulegnąć 
m ojej woli. Stryj, dziś, poza tym  A derem  nie w idzi 
d la  m nie p artji. Nie w iem , co  on  w łaściw ie widizi 
w  ty m  w strę tn y m  szw abię. J a  się tak  boję tego. czło­
wieka.

Może się w reszcie  m iste r Z łotopólski p rzekona, 
k im  jest w łaściw ie m is te r von Ader. Ja  jestem  pe­
wien, że je s t to zw yczajny b an d y ta , o szust i szuler. 
A co  'do jego rzekom ych posiad łości w  Kanadzie- — to 
bajka.

| | S  S try j podejrzew a nasz  s to su n ek  i d latego  tem  
bardziej, n asu w a m i A dera, pom im o, że: wie, iż go 
nienaw idzę, W iem , że te raz  s try j n ie  chcia łby  s ię  zgo-
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d-zić n a  nasz zw iązek, m usim y w ięc czekać aż  -uzy­
sk am  pełnoletność,

— T ak  jest, a  tym czasem  ja  pojaclę n a  zachód, p o -1 
staw ię  dom, założę p lan tac ję  i .urządzę w szystko, co­
kolw iek n a m  potrzebnie do  niezależnego życia.

— Kiedy zatem  -chcesz w yjechać Zbyszku?
— C hciałbym  jiak najprędzej, choćby za -parę dni. 

Dzisiaj zam ierzam  w nieść prośbę o zwolnienie- z czyn­
nej służby w  -gwardji, pocze-m wychodzi m i ty lko  -za­
opatrzyć is-ię w  niezbędne przedm ioty  p-otrzebne mi 
w drodze i n a  m iejscu, gdy przybędę — -no i będę 
w ne t gotow y do  podróży.

— I -to, tak  wne-t! — zaw ołała z w idocznym  sm u t­
k iem  -w głossie. — M yślałam , że -przynajm niej jeszcze 
parę  m iesięcy pozostaniesz- tu taj.

— Nie- mogę — odrzekł stanow czo — nie mogę, 
gdyż k aż d a  chw ila  je s t m i olb-ecnie drogą, — każda

— iKi-eidiy izat-em -chcesz, wyjechać ?

c-brwila spędzona tam , -zbliża nasze szczęście, za k to ­
rem  tęsknię.

— Zbyszku-!...
W  tern jednem  słow ie znajdow ało  się tyile uczu­

cia, ile ty lko  w  tern  m iodem  a czystem  sercu zm ieś­
ci s ię  mogło. W olski zaś -chwycił -jiej białą- rączkę i do 
uist przycisnął.

— O jakbym  j-a chcia ła  za trzym ać się n a  zawsze 
przy  sobie — w estchnęła  cicho.

— W rócę rych ło  po  ciebie — odrzekł m iękko — 
zabiorę cię z sobą, a  wówczas będziem y już ra-zem na 
zawsze.

Z bigniew  W olski b y ł po tom kiem  sław nego rodu  
szlacheckiego z okolic W arszaw y. Jeg\o- o-j-ciec po u p ad ­
k u  p o w stan ia  K ościuszkowskiego m usiał w yem igro­
w ać z k ra ju , p rzybył n a  ląd -wolnej- A m eryki, zam ie­
szkał w  Filade-lf ji, gdzie zaciągnął się do  gw ard ji n a ­
rodow ej i b ra ł u d z ia ł w w ałkach  o wyzwolenie Ame­
ry k i z pod ja rzm a  Anglików, b ra ł rów nież udział 
w; n ie jednej w ypraw ie przeciw  -czerwonoskórnym, 
k tó rzy  n ap a d a li n a  -tworzące się w  głębi ląd u  ferm y 
i -kolonje Europejczyków .

S ta ry  W olsk i żiył praiwi-e -samotnie ze swym  sy­
nem  Zbyszkiem , albow iem ' żona zm arła  w net po  u ro ­
dzeniu syna. Zbyszek w y ra s ta ł n a  dzielnego chłopca, 
a  m a jąc  la t -zaledwie p iętnaście ; w yruszył z ojee-m po­
raź  -pierwszy n a  w ypraw ę przeciw  czerwonoskórnym . 
W ośm nastym  ro k u  ży c ia  posiadał, już tyle -doświad­
czenia wojennego-, że pow ierzano  m u  , bardzo  ni-era-z 
tru d n e  -wyprawy i ekspedycje, z k tórych jed n ak  zaw ­

sze -się dobrze w yw iązyw ał. Był to  już czas, by so-bie 
sam  n a  życie zarab ia ł, albow iem  ojciec przez całe 
życie nie- dorobił -się -tyle m a ją tk u , by sobi-e- naw et 
starość zabezpieczyć. Nie potrzebow ał on w praw dzie 
wiele, gdyż do  .samej, p raw ie  śm ierc i p racow ał i s te ­
ra n y  tru d am i życia u m arł, pozostaw ia jąc - syna, k tó ry  
już- m ógł n a  siebie zarabiać.

Jako k ap itan  gw ard ji n ie pobierał Zbyszek zbyt 
w ysokiej gaży — ty le  jednak , że w ystarczało  m u  na 
-dosyć d o s ta tn ie  życie, lec-z nie m ogło starczyć na  
u trzy m an ie  rodziny, o k tó rej założeniu -już o d  paru- ,lat 
ciągłe m arzył. Od w czesnej m łodości kochał M irę Zło- 
topolską, sierotę bez ojca i m atk i, k tó ra  jed n ak  by ła  
ogrom nie bogatą, gdyż rodzice pozostaw ili jej duży 
kap ita ł, k tó rym  b ra t  ś„ -p. Z łotopoiskiego, a  st-ryjl M iry 
ad m in is tro w ał i w  -czwórnasób go p-owiększył. Po,za­
tem  stry j ży ł w  s tan ie  bezzębnym , a  nie m ając innych  
k rew nych , okazyw ał zam ia r -uczynić ją  dziedziczką 
swego m ają tk u , k tó ry  posiadał; zastrzegał sobie ty lko  
w ybór d la  n ie j m ęża. Tego zaś w aru n k u  M ira nie 
chcia ła  p rzy jąć, albow iem  serce jej oddawn-a na leża­
ło niepodzielnie -do Zbyszka. Z łotopolski zaś m arzył 
d la  swojej synow icy o  tak im  m ężu, k tó ryby  .sw ym  
m ają tk iem  dorów nyw ał p rzynajm nie j1 jej fortunie . — 
Był on  m-oże nie ty le  chciwy, ile- am bitny , schlebiało 
m u  to , by  jego ro d z in a  uchodziła za najbogatszą w F i- 
ladeif-ji.

Dlatego też p row adził życie do-sy-ć wystawne-, — 
w praw dzie  nie p o n ad  stan , — jednak  wy sław niejsze, 
an iże li p rzec ię tn i bogacze am erykańscy . P rzyjęcia, 
jak ie  u rządzał, n ie  by ły  zbyt częste, -lecz sw ą w spa­
n ia łośc ią  przechodziły  sław ne bale p-aryskie. Ponadto  
dom  jego s ta le  b y ł o tw a rty  d la  dosyć licznego kola 
p rzy jació ł i znajom ych. W olski był jednym  ze sta łych  

■ gości Złoto-polskiego, że- p raw ie  go uw ażano za  dom o­
w nika. Z łotopolski w idział, że młodzi' ze rk a ją  k u -so ­
bie, lec-z n ie zw racał nu  to  uw agi, gdyż w sw ojej• 'wy­
górow anej ambi-cji n igdy  -nie przypuszczał, by- tak - 
ubogi m łodzieniec odw ażył się w yciągnąć rękę: po 
■j-eigo synow icę. W-olski znąjiąc ąmbic-j-ę starego,- a  zre­
sztą  będąc -sam dum nym , p-ostanowi-1 najpierw  zdo­
być stanow isko  społeczne, zdobyć podstaw ą -do- ży­
c ia  — zaim ponować, s ta re m u  -- dopiero zażądać rę ­
k i Miry.

Od niedaw nego -czasu zjaw ił -s-ię w Filadelfji- ele­
gancki m ężczyzna, m r. von Ade-r. Był to  z -pochodze­
n ia  Niemiec, czem jednak  zajm ow ał -się w  Ameryce, 
n ik t o tern n ie  w iedział, zresztą n ie  p y tan o  -go o to, 
gdyż uw ażano go za bogacza, z powodu, że bawił się 
i sypał p-ieniądzmi ja k  n ik t inny. N iektórzy tw ie r­
dzili, że posiada on w  K anadzie, olbrzym i--m ajątek, 
idący w  k-róci-e m iljonów.

N iew iadom o n-awet przez kogo został 011 w prow a­
dzony do -do-mu Ziłotopolskiego i od tego czasu sta ł się 
s ta ły m ,' niem-al codziennym  goś-ciem1. Oczywiście nie 
trzeba dodaw ać, że zaczął- się  zaraz do M iry um izgać 
i pom im o, że w idział, iż •traktuje go ona ąhłódno — 
niem al z -pogardą — n ie  d aw a ł on z a  p rzegraną, 'lecz 
n ad sk ak iw ał jej,, -chcąc spełniać każdą  naw et jej 
myśl.

Jakko lw iek  'Niemiec n ie  mógł zdobyć względów 
Miry, starego  Złotopoiskiego po trafił zupełnie opano­
wać, do tego stopnia, że postanow ił m u  oddać sw oją 
synowicę. Nie ch c ia ł jej w praw dzie zm uszać do m ał­
żeństw a z n im , łecz ciągle-jej, n ap rzykrzał się z tern 
i m yślał s-obi-e, że zczasem  M ira oswoi się, przyzw y­
czai i wres-zcie- się zgodzi.

0  tern, że M ira n ie  rozporządza już swoj-em --ser­
cem, że oddała  je już W olskiem u, a n i n ie w iedział,
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an i o  tern lite m yślał, an i też nie pom yślał n igdy  nad. 
tern, 'by M ira m ia ła  iść za głosem  serca , a nie zaś 
•za jego •wolą,. Nie uznaw ał o n  żadnej m iłości, bo sam  
n ie kochał nigdy, a  m ałżeństw o trak to w a ł jeko in ­
teres. I d la  tej; p rzyczyny zeszło m u: życie w k aw ale r- 
-stwHe, gdyżi n ie  znalazł dila siebie tak ie j partjli, k tó ra  
mogłaby; stanow ić rzeczyw isty  in teres.

(•Cii ąg dialisizy nastąpi);

Milczenie.
W  dniu, w  k tó ry m  Ben W adi skończył ła t  dzie­

w iętnaście , ojciec jego, Ali Fuad , zw an y  M yślicielem , 
w czesnym  ran k iem  Zbudził go i głosem  pow ażnym , 
powoli w yrzekł słow a n as tęp u ją ce ;

— Synu mój'. Gdy m asz co zrobić raz  n a  dzień, 
zrób to p rzed  po łudn iem ; gdy m asz 00 w ykonać raz 
w życiu, w ykonaj to, n im  dojrzejesz. K ażdy1 w ierny  
w yznaw ca P ro ro k a  raz  wr życiu p rzynajm nie j pow i­
n ien  złożyć poca łunek  n a  czarnym  K am ieniu  Kaaby. 
A w ięc zaw iąż san d a ły  n a  nogach swoich, weź kij 
w1 rękę, p rzy jm ij błogosław ieństw o ojcowskie i r u ­
szaj do M ekki. A p am ię ta j, że przez ca łą  d rogę  m asz 
u n ik ać  n ie ty lko  czynów  i słów, ale naw et m yśli n ie ­
czystych. Dlatego też  m yśl dużo, .nie mów nic, a od 
kobiet 'trzym aj1 się  z daleka!...

Ben W adi z uw agą i pow agą w ysłuchał słów  ro ­
dzica. Pom yślał m in u t k ilk a , pocz-e-m zawiązał, na, no­
gach  san d a ły , w ziął k i j1 w  rękę i w olnym  'krokiem , 
m ilcżąc, zw rócił się kin drzw iom .

— 'Synu mój !... synu!... — zawołał za n im  Ali My­
śliciel — jak to?  odchodzisz, nie w yrzek łszy  do ojca 
swego naw et: „do w idzenia?"

— Czy p rzy  p ierw szym  już k ro k u  mej p-odróży 
m am  złam ać twój rozkaz?...

Ali M yśliciel, uderzony  słusznością uw agi, po­
chylił głowę i szepnął cicho, pokorn ie:

— S iln iejszym  jesteś odemnie. W szechm ocny po­
zw olił m i w ybierać m iędzy dworna najcenniejszem i 
jego d aram i: p rorokow aniem  a  m ądrośc ią ; w ybra­
łem  m ądrość, a  to  dlatego, ż:e p u s ta  'p ap lan in a  od 'dzie­
cka by ła  m i nieznośną. I oto przeżyw szy pó ł w ieku, 
przychodzę do przekonania, że z u st m ych  w ychodzą 
słow a niepotrzebne. Ty um iesz m ilczeć naw et w ów ­
czas, gdy opuszczasz swego rodzica, przyprószonego 
śniegiem  starośc i. Dobrze, móji synu!... idź, m yśl dużo, 
nie m ów  nic!...

Ben W adi poszedł drogą, w iodącą przez p u s ty ­
nię. W  -ciągu d n ia  całego nie spotkał żywej' duszy.

Dopiero nad  wieczorem  u sły sza ł -ternem kopyt 
końskich . Trzej- jeźdźcy, zam ożnie u b ran i, a silnie 
uzbrojeni, dopędzili go i p y ta ją :

—- P ielgrzym ie, powiedz, gdzi-e m oglibyśm y w- tych 
stru n ach  znaleźć bezpieczne n a  noc schron ien ie dla 
nas i d la  naszych  kon i ?

Ben W adi spo jrza ł n a  n ich  uważnie, lu y śla l d łu ­
go i n ie odrzekłszy an i -słowa, ruszył w  d alszą  drogę;. 
Po  u p ły w ie  godziny, zmęczony, za trzym ał się, bez n a ­
m ysłu  z d a ry  powziętego, w  m iejscowości, w której 
d roga szła m iędzy dw iem a góram i strom em i.

W  jednej -z tych gór g ro ta  by ła  obsiz.erna. Ben W a­
di postanow ił t u  noc spędzić. U w ejśc ia  do- groty  są ­
czył -się s tru m ie ń  wody świeżej, czystej-, k tó ra , wy­
try sk a jąc  ze skały , u tw o rzy ła  n iew ielk ie łago-dne 
wgłębienie. Syn M yśliciela p rz y  stąp  p  d o  ąb lucji, n a ­
kazanej przepisam i k o ram i, obmył- sw e ciało, a  n as tę ­
pnie, ch w yta jąc  w odę w  dłoń, ugasił swe praghienie.

Trzej jeźdźcy, w ziąw szy -milczenie p ielgrzym a za 
odpowiedź, w ciąż za iiiirri -jechali wolno-, tem bardziej, 
że ru m a k i ich bardzo by ły  zmęczone.

—- W iedział o istn ien iu  tej. groty  i -tego źródła — 
pom yśleli, p rzybyw szy n a  miejsce, chcąc zaś okazać 
pielgrzym ow i sw ą wdzięczność i poważanie-, o f ia ro ­
w ali ni u część sw ych zapasów  żywności. Ben W adi 
przy ją ł i podziękow ał sk in ien iem  głowy.

Z am iast spędzić noc sam o tn ie  w  p u sty n i, syn 
Al ego znalazł w ygodne schron ien ie i trzech  tow arzy ­
szów uzbrojonych..

W  nocy g rzyw iasty .k ró l pustyn i, zw abiony w o n ią  
c iała  żywego, w p ad ł d o  groty, lecz oślep iony  chw ilow o 
jej ciem nością,' za trzym ał się u  w ejścia. Konie, spło­
szone, zarża ły  i w  siam czas zbudziły  swych- panów . 
Trzy s trza ły  h u k n ęły  p raw ie  jednocześnie, a. potem 
rozległ s-ię ry k  okrop-ny, choć k ró tk i, zakończony 
śmicrteLne-m ch rap an iem  — -ogromne łw isko  zw aliło 
się zabi-t-e- u  w ejścia  do groty.

Ben W adi m yśla ł: — Gdybym  był is-am, s traszn a  ta  
bestj-a byłaby m nie zaskoczyła śpiącego i zdusiła. Gdy­
bym  był odpow iedział jeźdźcom  to, co m ogłem  odpo­
wiedzieć, to  jest, że  n ie  w iem  n ic  o ża-clnem schronie­
niu, byliby -puścili się szybko w  dalszą, drogę, p-oszu- 
kuj-ąc ludzkiej- Siedziby. Ojciec mój clob-rz-e radził!...

Nad- ranem  jeźdźcy, ściągnąw szy -skórę z zabitego 
zwierza, w siedli n a  konie.

■f Zaiste, wcal-e dobra -to noc b y ła  d la  nas: -schro­
n ien ie wygodne, a n iedrogie i w  zysku ta k a  p ięk n a  
skó ra  — rzek ł j.eden z jeźdźców.

— Zaw dzięczam y to  w szystko tem u1 m ilczącem u 
pielgrzym ow i. Młody, ale -dzielny -człowiek!...

I pojechali. N iezadługo znal-e-źli się m iędzy ludź­
mi. S-mutny w idok p rzed staw ił się ich oczom. Około 
dym iących jeszcze zgliszcz dom u siedzieli g rom ad­
kam i m ężczyźni, kobiety , dzieci, .jed-n i pogrążeni 
w  m ilczeniu, d rudzy  -żałośnie -zawodząc. Dookoła roz­
chodziła s-ię w s trę tn a  w oń m ięsa  spal-onego-.

'— Co s ię  s ta ło ?  — sp y ta li jeźdźcy.
— Karaw ans-eraj, jedyne schron ien ie podróżnych 

w tych stronach  pustyn i, sp łonął te'j nocy. Żywioł n i­
szczący. szerzył się z -taką szybkością, że zaledwie- ży­
cie m ożna było uratow ać... Konie nasze, m u ły  i to ­
w ary  p ad ły  o fia rą  ognia, nie zdążono bow iem  w ypuś­
cić ich ze stajn i.

— Hej, p rzy jacie le  — zawołał jeden  z jeźdźców 
do  -swych dw óch tow arzyszów . — Toć i m y  mUsieiłi- 
hyiśmy nocow ać w  tym  żajeździe, gdybyśm y nić byli
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spo tkali m ilczącego 'pielgrzym a. Kto wie naw et, czy 
uiszlibyśmy z życiem. Ci b iedacy  stracili wszystko, 
a m y  m am y Jesizcze lwią. sk ó rę  w  zysku. Ten miody 
pielgrzym  m ilczący  m usi b y ć ’ ch y b a  świętym... on 
p r  zysiz łość p rzew id u je !.. .

N ajm ocniej p rzekonan i o nadludzki ej: m ocy p ie l­
grzym a, ru szy li w  drogę:. Za godzinę przybyli do o sa­
dy, w  k tó re j op łak iw ano  naglą, śm ierć przedziwni© 
p ięknej i cnotliw ej dzieweczki. Ł kan ia  wokoło się 
rozlegały.

— S łu ch a jc ie—  w ola jeden z. jeźdźców — za n a ­
m i idzie pieszo św ięty  pielgrzym . On cudów d o k a­
zuje'; b łagajc ie  go, moż©' przyw róci życie waszej 
zm arłej.

I opisaw szy w ygląd  Ben W adiego, po jechali d a ­
lej. Gdy sy n  M yśliciela wszediłi do osady, otoczyli go 
'przyjaciele i rodzic© zm arłej, w ołając:

—• Pójdź, pójdź, św ięty pielgrzym ie... Czekamy 
n a  cię!... R atu j nasze  dziecię... odpędź od niej tę  śm ierć  
szk arad n ą , co ją  ta k  n ag le  chw yciła  w  objęcia.

B en W adi p rzy s tan ą ł zdziw iony. Slow,a ojca

'brzm iały w ciąż w  jego głow ie: m yśl dużo, nie m ów 
nić, od kob iet trzy m aj się zdaleka. Rozkaz to w yra­
źny. T ak i rozkaz albo w ykonyw a się  w  całości, albo- 
n ie  w ykony w a się go wcale.

Zbudzić z m artw y ch  dzieweczkę — gdyby naw et 
cud  tak i był m ożliw ym  — trzeba zbliżyć, się, do' niej. 
Chcąc w ytłóm aczyć to  ludziom... trzeb a  mówić, zła­
m ać rozkaz m ilczenia... Kto się raz  odezwie, nie w ie, 
k iedy  skończy rozmowę. Pom yślaw szy więc długo, 
Ben W adi przyszedł do p rzekonan ia , że najlepiej! bę­
dzie odejść, nic n ie  m ówiąc.

Ł atw iej jednak  postanow ić, n iż  w ykonać. Mie­
szkańcy  osady, w idząc jego obojętny w yraz tw arzy, 
czuli się obrażonym i. „Jakto?... tak i św ięty  może. 
z m artw y ch  zbudzić dziew eczkę i n ie  chce tego uczy­
nić, głuchym  j;est n a  p rośby  nasze?" M iędzy ludnośc ią  
Zaczęły się szepty, n ie  w różące nic dobrego. Synowi 
F u a d a  zastąp iono  drogę, a  jeden z  m ieszkańców  osady 
odezwał s ię  doń 'głosem, w k tórym  n ie  m ożna b y ło  
poznać p rośby  b łagalne j:

((Dotooócaeinii.e nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Pielęgnowanie nawozu w zimie, młocka, słoma.

Do najw ażniejszych zajęć zim ow ych należy s ta ­
ra n n e  pielęgnow anie naw ozu, ażeby n ic  z niego nie 
s trac ić  i u trzy m ać  w  tak im  s tan ie , w jak im  on n a j­
pożyteczniejszym  je s t d la  roli.

N ajw iększe s tra ty  ponosim y W nawozie, gidy od­
p ływ a z niego gnojów ka, k tó ra  zaw iera w 1 sobie n a j­
w ięcej cząstek  służących  roślinom  jako pożyw ienie, 
rów nież gdy naw óz rozgrzew a się zbytecznie, gdyż 
w tedy  u chodzą z niego części lotne, k tó re  czujem y 
przy. p rzy k ry m  wyziew ie. Są one bardzo  potrzebne, 
poniew aż o b raca ją  s ię  tak że  w  pokarm  d la  roślin , gdy 
d o stan ą  s ię  do ziem i i to  w  jieden z najkosztow nie j- 
szych, gdybyśm y u b y tek  lego zastąp ić  chcieli naw o­
zem k upnym , czyli handlow ym . M usim y w ięc doło­
żyć s ta ra n ia , b y  s tra t  ty ch  nie było, a  leży to  zupełnie 
w  naszej mocy.

Jeżeli s ta jn ia  je s t obszerna i w ysoka, to' najlepiej 
p rzechow a się  naw óz pod  bydłem , k tó re  go ciągle tło ­
czy. Z atrzym uje on w tedy  gnojówkę:, nie rozgrzewa 
się zbytecznie i n ie  piairuje. R ozum ie się1 sam o przez 
się, iż trzeb a  w tedy  słać nie zbyt skąpo, tak  d la  czy­
stego u trzy m an ia  'bydła, ja k  i d la  za trzym ania gno­
jów ki; należy  tak że  rów nać 'nawóz, 'podsuw ając go 
pod p rzed n ie  nogi bydląt, ażeby w szędzie leżał w  je ­
dnej grubości i był należycie deptany; nareszcie trz e ­
ba podnosić żłoby w  m iarę, gdy bydło stoi coraz w y­
żej. S tosow nie więc do w ielkości s ta jn i trzy m a się 
w  n ie j naw óz tydzień , dw a 3u.b i m iesiąc cały, póczem 
dopiero w yrzuca się go n a  gnojownicę.

T u  7. w iększą jeszcze trosk liw ością  trzeba p ielę­
gnow ać nawóz, ażeby ja k  najm niej s tra ty  w  ń im  po­
nieść. W  znacznym  stopniu, u ła tw ia  to nam  dobre 
u rządzen ie  gnojow ni,' g d y  'jednak w  czasie zim owym  
zak ładać jej n a  noWo nie możemy, więc pom ówim y 
ó tern  w  'Chwili stosow nej, obecnie zaś całe s ta ran ie  
nasze zw róćm y do dw óch rzeiozy, t. j. ażeby  gnojów ka 
n ie odpływ ała i żeby m ierzw a nie p rzepalała  się. — 
Odpływowi gnojów ki' zapobiec m ożem y, dając póło­
k rą g łą  grobelkę z ziem i po niższej, s tro n ie  gnojowni, 
a zabezpieczając ją  ta k ą ż  grobelkę lub rowem od s tro ­
ny, z k tó re j obaw iać się m ożem y dopływ u wody w r a ­
zie w iększego deszczu, .lub raptow nego1 to p n ien ia  śn ie­
gu. Czynność tę  w ykonać m ożna przy  pierw szej s il­

niejszej odwilży, choćby przyszło i k ilo tem  ziem ię 
rąbać, bo gnojów ka stanow i bogactw o ro ln ika , a  gdy 
w oda d u ża  sp łyn ie  n a  gnojowisko, to  w ypłucze m ie­
rzw ę ze w szystk ich  pożytecznych części i un iesie  je 
w raz z gnojów ką do row ów  i rzeki.

Ażeby ustrzec  m ierzw ę od p rzep a len ia  się, trzeba, 
u k ład ać  ją  n a  gnojow isku rów no  i nie zbyt grubo,, 
w każdym  raz ie  n a  wyżej' 2  łokci, tłocząc po każdym  
w yrzucen iu  ze sta jn i i w yrów naniu , o raz polew ając 
gnojów kę o tyle, b y  naw óz był zaw sze średn io  w ilgo­
tnym . Celem stłoczen ia  naw ozu  dobrze jes t przepę­
dzać przez gnojow isko bydło, gdy  wychodzi' d o  w ody 
lub w raca  do s ta jn i, co będzie o  ty le  łatw iejsze n i, gdy 
rzucim y  tam  g a rs tk ę  świeżej paszy, p rzy  k tó rej b y d ło  
chętn ie  za trzym a’ się.

Jeżeli maimy w  pogotow iu  su ch ą  i m ia łk ą  ziem ię, 
to posypywiańie n ią  naw ozu o ty le przynajm niej, by 
słom y w id ać  n ie  było, jest zaw sze b ard zo  pożyteczne, 
a p ow tarzać to  m ożną za każdem  podniesieniem  się 
nowej w arstw y  o  1 łub  półtorej stopy . Ziem i m okrej 
nie należy  daw ać n a  nawóz.

K rajow e z io ła  leczn icze  
i  ich zastosowanie w  chorobach ludzkich i zwierzęcych

Szałwia lekarska. (Saluia 
officinalis) rośnie dziko na 
południu, u nas hodow ana  
w  ogrodach, n iekiedy w  do­
niczkach. Półkrzew , docho­
dzący do 80 cm. w ysoko­
ści, ma gałęzie czw orokąl- 
n e .o m sz o n e , liście lanceto­
w ate, pom aszczone, kw iaty  
niebiesko-fjoletow e, zapach  
m iły korzenny, smak gorz­
kaw o ściągający. — Kwi­
tnie od c z erw ca ; zbiera się 
przed kwitnieniem , obcina­
jąc w ierzchołki, susząc je  
w  cieniu, w  m ałych w iąz­
kach i przechow ując w  zam ­
kniętych skrzyniach.

W ew nętrznie używ a się 
herbaty z liści w  biegun­
k ach , kasz lach , k a ta ra c h  p łu cn y ch  i żołądkow e k i­
szkow ych, zafłegm ieniach, chorobach nerkow ych
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i  w ątrobow ych. H erb a ta  ® m ieszan iny  saałrwji i pio- 
t o n ta ,  w  rów nych  ilościach, zażyw ana CO' drwi© go­
d zin y  po  łyżce, dzia ła  znakom icie w  w rzodach  żo­
łądkow ych. S łaba h e rb a ta  <z szałw ji, z dodatkiem  
m leka, stanow i przy jem ny , orzeźw iający i wizmacnia- 
jąicy nerw y napój. Celem odjęcia herbacie tej1 n ad ­
m ie rn e j goryczy, na leży  p ierw szą w odę odlać. — Na 
W schodzie używ ają liści szailwjd w  zastępstw ie  h e r ­
b a ty  chińskiej.

Zew nętrznie używa się m ocnego w yw aru  z liści, 
jako  bardzo  skutecznego  śro d k a  do płófcania u s t  i g a r­
dła, w  zapalen iach , ow rzodzeniaćh, g rzybkach  i p su ­
ciu się zębów. L iście p rzy k ład an e  w  rozgrzanych  m a­
te racy k ach  rozpędzają, obrzęki. W  dychaw icy  p rze­
p isu ją  inha lac je  dymni z szałw ji. L iście p arzo n e  i po­
sypane o d ro b in ą  -soli o k azały  się w ielce s ta te c z n e  
w  p łu cn y ch  chorobach owiec.
Dr med. Stanisław  Breyer. K raków , P iłsudsk iego  36.

KRONIKA.
Gajowy dokonał rabunku. Na drodze leśnej z Ja­

zu pod Imielinem do Jaworzna, gajowy hrabiego Thiele 
Winklera Józef Scholtysek dostąpił do Józefa Pima z Ja­
worzna, któremu, grożąc rewolwerem, odebrał portmo­
netkę, zawierającą 15 złotych. Pim doniósł o tem policji, 
która przytrzymała Scholtyska i odebrała mu zrabowane 
pieniądze. Scholtysek podobno przy dokonaniu napadu 
był podchmielony, a po odejściu Pima wystrzelił dwu­
krotnie z rewolweru. Świadkiem napada był kolejarz 
Gąszcz z Jazu. Scholtyska przytrzymano w areszcie.

Czwarty m orderca ks. Chmurowicza ujęty. 
Władze śledcze w Rzeszowie aresztowały czwartego 
i ostatniego sprawcę morda rabunkowego, dokonanego 
w czerwcu b. r. na osobie ks. Chmurowicza. Jest nim 

-Józef Kapusta, liczący łat 20.
Tragedja rodzinna. We wsi Świlczy pod Rzeszo­

wem rozegrała się krwawa tragedja. Rano mieszkańcy 
wsi zostali zbudzeni luną pożaru. Palił się dom miesz­
kańca Świlczy Jana Gniewka. Po wyłamaniu zamknię­
tych drzwi z płonącego domu wyniesiono zamordowaną 
żonę Gniewka oraz zwłoki dwu córek 3 letniej i 8-letniej. 
Zwłoki Gniewka znaleziono w sieni obok obory. Zwłoki 
żony i córek miały ślady straszliwych uderzeń siekierą. 
Jak wykazały dochodzenia Gniewek był kierownikiem 
sklepu kółek rolniczych, Zarobki Gniewka były bardzo 
nieduże. Gniewek dowiedziawszy się o zamiarze zwi­
nięcia sklepu popadł w tak silną depresję, że powró­
ciwszy do domu zabii uderzeniami siekiery żonę i dwo­
je dzieci a następnie podpalił dom. Gdy dach już objął 
płomień oblał się sam obficie naftą i spalił się.

Za sto złotych podpalili dom. Władze śledcze 
w pow. gorlickim po okresie długotrwałej obserwacji 
zdołały wreszcie wykryć bandę zbrodniarzy, którzy tero- 
ryzowali powiat wywoływaniem pożarów. Zamożniejsi 
gospodarze narodowości polskiej otrzymywali listy z po­
gróżkami, poczem w nocy wskutek podpalenia płonęły 
ich domy i zagrody wraz z dobytkiem. Policja areszto­
wała 8-miu członków bandy, którzy przyznali się do 
winy. Otrzymywali oni po 100 zł. za jedno podpalenie. 
Wszyscy najprawdopodobniej staną przed sądem doraź­
nym w Jaśle.

K aleka m ordercą służącej. Władysław Pszczół­
ka, lat 27, zamieszkały w Zamiechowie koto Jarosławia, 
zawodowy żebrak, pozbawiony jednej nogi, jeździł za 
jałmużną od wsi do wsi na własnych saniach. Zajechaw­
szy aż pod Rozwadów, spotkał w lesie koło Rozwado­
wa Karolinę Przysowiec, 23 letnią służącą z Wilczej Woli. 
Na jej prośbę Pszczółka wziął ją na sanki, a dowiedziaw­
szy się od niej po drodze, że posiada ona 41 złotych, 
zaoszczędzonych z ciężkiej służby, począł ją okładać 
pałką w głowę tak silnie, że pałka strzaskała się na ka­
wałki. Gdy Przysowiecówna straciła przytomność, zra­
bował jej owe 41 złotych, ściągnął jej obuwie i sądząc, 
że dziewczyna nie żyje, wyrzucił ją w pobliskie krzaki. 
W niedługim czasie po potwornym czynie sprawca zo­
stał ujęty i odstawiony do więzienia w Rzeszowie, gdzie

na wniosek prokuratora stanie przed sądem doraźnym. 
Ofiarę przewieziono do szpitala w Tarnobrzegu, gdzie 
walczy ze śmiercią.

P opełn ił sam obójstw o na w idok zw ęglonych  
zw łok  żony i syna. We wsi Jasionów Górny w po­
wiecie kosowskim wybuchł pożar w zabudowaniach 
Jurka Maksymiuka, gajowego lasów hr. Baworowskiego. 
W chwili wybuchu pożaru cała rodzina pogrążona była 
we śnie. Pierwsza pożar spostrzegła żona Maksymiuka 
Marja, która obudziwszy domowników zaczęła wynosić 
dzieci na dwór. Ocaliwszy dwoje dzieci, powróciła do 
mieszkania, aby wynieść 3-cie, 5 letniego syna. W tej 
chwili ogarnęły ją płomienie, w których wraz z dzieckiem 
znalazła śmierć. Widząc to Maksymiuk wystrzałem 
z dubeltówki, pozbawił się życia.

Spacer w  rzece podczas m rozu. Niezwykle zdzi­
wienie wywołał widok jakiegoś starszego mężczyzny, 
z trudem poruszającego się w rzecze Przemszy w Brzo- 
zowicach koio Będzina. Zdziwieni przechodnie poczęli 
wzywać nieznajomego, aby wyszedł z wody, gdy jednak­
że nawoływania nie odniosły skutku, wyciągnięto go na 
brzeg siłą. Po przybyciu na miejsce policjanta, niezna­
jomego, którego ubranie stanowiło już skorupę lodową, 
przewieziono do ośrodka zdrowia. Tutaj zdjęto z niego 
ubranie i rozgrzano go. Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa osobnik ten, nazwiskiem Góral, nie jest cał­
kowicie zdrowy na umyśle.

Kula w  oku chłopca. 14-letni Miketa Bernard 
w Biertultowach koło Katowic znalazi w stodole swych 
rodziców flobert kal. 9 mm., który przyniósł do domu. 
W czasie manipulowania flobert wypalił, w następstwie 
czego leżącemu w łóżku czteroletniemu Erwinowi wybite 
zostało prawe oko. Przeprowadzone dochodzenia wyka­
zały, że flobert był własnością 18-letniego Mikety Aloj­
zego, brata Bernarda, który, nie mając zezwolenia na 
posiadanie broni, ukrył nabity flobert pod słomą w sto­
dole rodziców.

Tajna organizacja w  szkołach  n iem ieck ich  na  
Śląsku. Władze szkolne w Katowicach w czasie docho­
dzenia przeciwko kilku nauczycielom szkół niemieckich 
wpadły na ślad szeroko rozgałęzionej organizacji tajnej, 
działającej wśród młodzieży niemieckiej. Organizacja 
o charakterze wybitnie hitlerowskim miaia prowadzić 
działalność antypaństwową, podniecając młodzież nie­
miecką do czynów wrogich Polsce. Organizacja działała 
za wiedzą i pod kierunkiem niektórych nauczycieli 
niemieckich.

Skutki kryzysu. O niecodziennym wypadku kra­
dzieży donoszą z Kielc. Toczyła się w tamtejszym sądzie 
rozprawa, gdy w pewnej chwili woźny zauważy! brak 
pozostawionych na stole kluczy, lichtarza i świecy. Roz­
poczęto poszukiwania, jednak bezskutecznie, stwierdza­
jąc, że ktoś popełnił kradzież. Wszystkich obecnych pod­
dano osobistej rewizji i wykryto złodzieja. Był nim Sta­
nisław Przyjeński bezdomny. Oświadczył on sędziemu, 
że znajduje się w położeniu bez wyjścia i popełnił kra­
dzież, chcąc przynajmniej na pewien czas zapewnić so­
bie dach nad głową i ciepłą strawę. „Dla mnie pobyt
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w więzieniu to marzenie** — zakończył swe zeznania'
Nadużycia kom ornika. Z polecenia prokuratora 

aresztowano komornika Zytkowskiego w Krzepicach pod 
Częstochową. W kancelarji komornika stwierdzono brak 
300 aktów urzędowych, które znaleziono u jednego 
z miejscowych kupców. Stwierdzono wielkie nadużycia, 
polegające na tem, że komornik ściąganych pieniędzy 
nie wpłacał ani do kasy skarbowej, ani nie wypłacał 
ich wierzycielom.

U czniow ie złodziejam i. Po wygięciu krat w oknie 
włamali się nieznani sprawcy do magazynu Urzędu 
Skarbowego w Siemianowicach, skąd skradli zajęte przez 
urząd za podatki zapasy wina i wódki, obcasy gumowe, 
czekoladę, herbatę i td. wartości 145 zł. W toku docho­
dzeń ustalono, jako sprawców tej kradzieży ku niema­
łemu zdziwieniu policji: 13 letnich uczniów oraz 9 letniego 
M. S., wszystkich z Siemianowic, którym odebrano częś­
ciowo skradzione towary i zwrócono Urzędowi Skarbo­
wemu. Po przesłuchaniu młodocianych przestępców zwol­
niono ich. a sprawę skierowano do sądu.

Strajk dzieci w  szkole. W Wielu w powiecie 
chojnickim odbyło się zgromadzenie rodzicielskie parafji 
Wieleckiej, na którem uchwalono jednogłośnie rezolucję, 
proklamującą strajk dzieci szkolnych. Uchwalona rezo­
lucja przesłana została kierownikowi szkoły powszech­
nej w Wielu, Wenancjuszowi Napiórkowskiemu, oraz 
władzy administracyjnej. Ludność Wiela, oburzona nie- 
moralnem postępowaniem kierownika szkoły, domaga się 
natychmiastowego jego usunięcia. Dzieci też do szkoły 
nie chodzą.

Stryczkow a tranzakcja pani G rzegrzółkow ej.
Do niejakiej Karoliny Grzegrzółkowej zgłosił się niejaki 
Bolesław Miszczak, który oświadczył, że pracował w wię­
ziennictwie krakowskim i ma kawałek sznura, na któ­
rym powieszono Malisza. Grzegrzółkowa zaproponowała 
Miszczakowi odstąpienie tego „talizmana**, na co Miszczak 
zgodził się i zażądał 100 zł. Targ w targ ubito na 50 zł. 
Mąż Grzegrzółkowej nie był zadowolony z tej stryczko­
wej transakcji, gdy się o niej dowiedział. Zaczął on 
zbierać wiadomości co do Miszczaka i okazało się, że 
Miszczak nigdy w Krakowie nie był, natomiast odsiedział 
rok w więzieniu warszawskiem. Grzegrzółka oddał 
Miszczaka w ręce policji.

W ybuch granatu w  m ieszkaniu stolarza. Koło 
godz. 7-ej rano policja VI Komisarjatu w Warszawie 
zaalarmowana została wiadomością o wielkim wybuchu 
w mieszkaniu stolarza Aleksandra Secela przy ul. Dwor­
skiej 7. Siła wybuchu była tak wielka, ze w mieszkaniu 
Secela wyleciały wszystkie szyby i wyrwane zostały 
drzwi. Jak ustaliło dochodzenie, w jednopokojowem 
mieszkaniu rozbierano granat armatni, znaleziony przed 
kilku laty pod Sochaczewem. W czasie rozbierania gra­
natu nastąpił wybuch. Odłamki ciężko poraniły Aleksandra 
Secela, który ma poszarpane ręce i nogi, brata jego 
Henryka, któremu odłamki wyrwały część brzucha oraz 
Rozalję Secelową, która odniosła ciężkie obrażenia rąk 
i nóg. Rannych przewieziono do pobliskiego szpitala 
żydowskiego, gdzie natychmiast przystąpiono do operacji. 
Stan zdrowia chorego Secela jest bardzo groźny. Miesz­
kanie zostało zupełnie zniszczone. Wybuch wywołał 
w całej dzielnicy wielkie poruszenie, to też przed domem 
gromadziły się wielkie tłumy publiczności.

W ojna m iędzy żydam i o portret. Lejb Rozen- 
feld — jak donosi „Kurjer Warszawski** — ożenił się 
z wdową Chają Lemberg, która instalując się na nowem

pana małżonka. Na tem nie koniec. Zkolei Rozenfeld 
sprowadził „swoich** wówczas, gdy byli krewniacy pani 
Chai — i urządził odwet. Tym razem partja Chai Lem­
berg uciekła z placu pobita. Przy okazji z portretu 
dawnego małżonka nie pozostało już śladu. Podobno 
toczą się układy o wznowienie przyjaznych stosunków.

R ów noczesny zgon  dw u braci. W Warszawie 
zmarli dwaj bracia, Edward i Karol Geislerowie, z któ­
rych pierwszy liczył lat 80, a drugi 86. Edward zmarł 
po dłuższej chorobie, a nazajutrz zmarł jego brat Karol. 
Zmarli byli właścicielami fabryki maszyn.

Broda radnego w yrw ana z korzeniam i. Gmina 
żydowska w Warszawie była ostatnio terenem tak głoś­
nej awantury, iż zarząd zwrócił się do policji z prośbą
0 interwencję, Zajście miało następujący przebieg: Przed 
kilku dniami zmarł bogaty kupiec i właściciel dwóch 
kamienic, Jakób Hofenberg. Do gminy przyszli bracia 
zmarłego, by umówić się o miejsce na cmentarzu. Ro­
dzina pragnęła, aby zwłoki spoczęły obok grobu ojca 
zmarłego. W czasie targów o cenę grobu doszło mię­
dzy Hofenbergami a członkiem zarządu gminy Kamine- 
rem do ostrej scysji. Kaminer żądał 20 tysięcy złotych, 
na co krewni zmarłego nie chcieli się zgodzić, dając 
2 tysiące. W pewnej chwili jeden z braci tak się prze­
jął dyskusją, że schwycił radnego Kaminera za brodę
1 wyrwał mu pęk włosów z korzeniami. W biurze gminy 
wynikło okropne zamieszanie, gdyż i drugi brat zabrał 
się do bijatyki, a urzędnicy stanęli w obronie radnego. 
Wezwano policjanta, który zlikwidował zajście, poczem 
ustalono koszty pogrzebu. Gmina zgodziła się odstąpić 
miejsce na cmentarzu za 2 tysiące złotych. Pogrzeb 
odbył się z kilkugodzinnem opóźnieniem.

K rw aw y spór o m ajątek . We wsi Proszenie, po­
wiatu piotrkowskiego, dokonane zcstało w czasie kłótni 
bestjalskie morderstwo. Pomiędzy Janem Gwoździem ą 
ojczymem jego żony, 50-letnim Andrzejem Malcem, to­
czył się spór o majątek. W niedzielę podczas sprzeczki 
na ten temat Gwóźdź pochwycił siekierę i zarąbał nią 
Malca na śmierć. Gwoździa aresztowano.

O rdynarny żart. Jednemu z członków gminy 
wyznaniowej żydowskiej w Łodzi Rumkowskiemu, niewy- 
kryr i sprawcy wyrządzili makabryczny kawał. W i nocy 
zaalarmował ktoś telefonicznie „Ostatnią Posługę**, zajmu­
jącą się grzebaniem zmarłych z zawiadomieniem o śmierci 
Rumkowskiego i z prośbą o przysłanie płaczek i pomy- 
wacza trupów. Ci przybyli późnym wieczorem do miesz­
kania Rumkowskich. Żona Rumkowskiego dowiedziawszy 
się o celu przybycia funkcjonarjuszów „Ostatniej Posługi** 
dostała szału nerwowego. Rumkowski po przybyciu do 
domu zawiadomił o kawale policję, która szuka sprawców 
niesmacznego żartu.

K ryjówka złodziejska w  le s ie . Od pewnego 
czasu na terenie gminy Chocza pow. kaliskiego doko­
nano licznych kradzieży, przyczem złodzieje postępowali 
tak sprytnie, że zawsze zdołali uniknąć pogoni; Dzięki 
przypadkowi posterunek w Choezy wpadł na ślad, który 
zaprowadził policję dó gęstego lasu choczańskiego, gdzie 
dokonano sensacyjnego odkrycia. W głębokim parowie 
leśnym znaleziono jamę, w której złodziele założyli stałe 
obozowisko, urządziwszy się w niem niezwykle wygodnie. 
W zamaskowanej gałęziami „melinie** stały tapczany 
złodziejów i piecyk żelazny. Spłoszeni złodzieje zdołali 
wczas uciec wgłąb lasu, wskutek czego uniknęli areszto­
wania. Policja odkryła w ich kryjówce wszystkie zrabo­
wane przedmioty.

gospodarstwie, powiesiła sobie nad łóżkiem portret po- W yrodna m atka. Onegdaj aresztowano 19 letnią
przedniego męża. Wynikły z tego powodu awantury, Annę Pigulak, która przed kilku dniami udusiła własne-
zakończone pobiciem małżonki wdówki. Lembergowa dziecko niemowlę i podrzuciła je. w dzwonnicy'kościoła,
sprowadziła wówczas swoich krewniaków i ci zbili znowu parafjalnego w Jangrocie.
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200 ow iec  żyw cem  upieczonych. Pod Chełmżą 
w majątku Warszenice wybuchł pożar, którego pastwą 
padła owczarnia. Z 250 sztuk owiec i świń, znajdują­
cych się w owczarni, zdołano uratować zaledwie 30 sztuk. 
Pożar powstał przy rozgrzewaniu zamarzniętych rur ka­
nalizacyjnych.

Miljon złotych  odszkodow ania. Echa tragicznej 
katastrofy kolejowej w Poznaniu, która pociągnęła za 
sobą wiele ofiar zabitych i rannych, znajdą się na wo­
kandach sądowych. Kilku adwokatów warszawskich otrzy­
mało już pełnomocnictwa od rodzin 4 eh ofiar, pochodzą­
cych z Warszawy, celem pociągnięcia polskich kolei 
państwowych do odpowiedzialności z żądaniem odszko­
dowania. Wediug przypuszczalnych obliczeń, powództwo 
rodzin po ofiarach katastrofy sięgać będzie około miljona 
złotych.

Na pożarcie w ilkom . W lesie właścicielki mająt­
ku Antonin gminy ostrowskiej włościanie ścięli około 
100 drzew. Złodziei leśnych zatrzymali leśnicy Niewia­
rowski i Demko. Włościanie rzucili się na leśników, roz­
broili ich, powalili na ziemię i obili, a następnie przy­
wiązali do drzewa na pożarcje wilkom. Jednego z wło­
ścian tchnęła litość, jjanował bowiem 20 stopniowy mróz. 
Niepostrzeżenie oddzielił się od gromady i odwiązał ga­
jowych. W nagrodę za to właścicielka majątku darowa­
ła mu skradzione drzewo. 9 włościan odszukano i are­
sztowano.

P ow rót po 17-letn iej tu łaczce. Ciekawy wypa­
dek miał miejsce we wsi Osuchowo, pow. brasławskie- 
go. Do wsi tej po 17-letniej nieobecności powrócił nie­
spodziewanie Piotr Zagórny, który już dawno przez żo­
nę i rodzinę był uważany za umarłego w niewoli. Za­
górny w roku 1916 dostał się do niewoli niemieckiej 
i przebywał w wielu miastach i obozach dla jeńców 
w Niemczech. W roku 1918 Zagórny zdołał rozkochać 
w sobie pewną Niemkę, która ułatwiła mu ucieczkę z o- 
bozu dla jeńców w Freibergu. Zakochana Niemka ukry­
wała Zagórnego na prowincji u swej ciotki w ciągu 2 lat, 
poczem Zagórny z kilku innymi b. jeńcami i dwoma 
Niemcami dostał się do Francji, gdzie w Marsylji zacią­
gnął się do Legji cudzoziemskiej. Wysłany do Marokka 
walczył w pustyniach Meknesu i okolicach Fezu, będąc 
dwukrotnie ranny. W roku 1927 Zagórny zostaje porwa­
ny z dwoma innymi legjonistami do niewoli Algierczy­
ków. Z niewoli udaje mu się zbiec i po dłuższej tułacz­
ce przybyć do Algieru, skąd statkiem w charakterze po­
sługacza okrętowego dostaje się do Brazylji, gdzie po 
kilkuletniej uciążliwej pracy dorabia się majątku i po­
stanawia wrócić do kraju. Ciężka choroba przeszkodziła 
mu jednak w tem. Zgórą rok przeleżał Zagórny w szpi­
talu. Z kapitału pozostało niewiele, lecz wystarczyło na 
powrót. We wsi rodzinnej Zagórny odnalazł ojca, syna 
i żonę, która już dwukrotnie zdążyła wyjść zamąż. Obe­
cnie tak się złożyło, iż żona Zagórnego, Natalja, jest 
wdowa po mężu A. Kakalewym.

D zik rozszarpał chłopca na śm ierć. Silne mrozy 
zmusiły liczne stada dzików do opuszczenia lasów i szu­
kania żeru w ludzkich sadybach. W Olkienikach na 
Wileńszczyźnie dziki poryły zamarzłe pola i ogrody. 
W jednym z gospodarstw dziki podkopały się pod chlew, 
-słysząc pckrząkiwanie swoich oswojonych krewniaków. 
Ody rano chlew otworzono zastano tam dwa duże dziki, 
które natychmiast zabito. W innej zagrodzie w Olkieni­
kach zdarzył się natomiast tragiczny wypadek. St. Żar- 
najtys chcąc przepłoszyć stado dzików został rozszar­
pany przez olbrzymiego knura, który kłami rozpruł mu 
brzuch tak, że wnętrzności wypadły nazewnątrz. Nastę­
pnie zwierzę poszarpało twarz Żarnajtysa, który skonał 
w męczarniach.

Z abrał z g ro b u  s z k ie le t  sw e g o  szefa . Na cmen­
tarzu św. Krzyża w Lublanie zauważył grabarz dwa 
przewrócone kamienie grobowe. Zbliżywszy się do od­
nośnego grobu, stwierdził, że jest to grób zmarłego rad­
cy sądu okręgowego Dra Rudolfa Nepokoja, otwarty przez 
jakiegoś nieznanego sprawcę. Wezwana komisja sądowa 
ustaliła, że szkielety radcy sądowego oraz dwojga dzieci 
zostały wykradzione. W wyniku dochodzeń okazało się, 
że włamania tego dokonał 28-letni student praw Mirko 
Migań, który w swoim czasie jako aplikant pracował 
w kancelarji sędziego Niepokoją. Przesłuchany Migań po­
dał, że znajduje się pod hypnotycznym wpływem zmar­
łego sędziego, który po śmierci zjawił się przed nim 
w nocy i polecił mu, aby udał się na cmentarz i usu­
nął z jego czaszki mózg, bo dooiero wtedy zmarły znaj­
dzie w grobie upragniony spokój. W przeciwnym razie 
będzie musiał dalej dręczyć się różnemi myślami. Migań 
posłuszny wezwaniu udał się na cmentarz. Nie ulega 
wątpliwości, że działał w stanie zupełnej niepoczytalno­
ści umysłowej. Dlatego też zamiast do aresztu, został 
Migań oddany do zakładu dla obłąkanych,

Dziw na przepow iednia. Na wodach otaczających 
Porticello, mieścinę włoską położoną w pobliżu Palermo 
rozegrała się w tych dniach szczególna tragedja rybacka- 
50 letni rybak Sanfilippo wyjechał o świcie na połów. 
Wziął ze sobą trzech młodych chłopaków. Zaledwo zdą­
żyli zarzucić sieci — gdy poczuli silne wstrząśnienie. 
Z przerażeniem zobaczyli, że w sieci zaplątał się ogrom­
ny rekin. Ponieważ nie udawało im się w żaden spo­
sób uwolnić potwora, przeto starali się przynajmniej 
skłonić go, aby się ułożył wzdłuż sieci, Wkońcu udało 
się to. W kilka sekund później rekin podniósł się i na­
gle wskoczył do czółna. Podczas tego skoku lina sieci 
okręciła się wokoło szyi rybaka Sanfilippo i zanim to­
warzysze zdążyli mu przyjść z pomocą staruszek udusił 
się. W związku z tem nieszczęściem mieszkańcy Porti­
cello opowiadają sobie szczególną historję. Podobno przed 
pół rokiem czterej przyjaciele siedzieli w szynku z nie­
boszczykiem Sanfilippo, który miał trochę w czubie i za­
czął przepowiadać. Powiedział więc, że wszyscy oni 
wkrótce pomrą w kolejności wieku. Wszyscy wiedzieli, 
że Sanfilippo jest podchmielony, śmiali się więc tylko 
z jego proroctw. Tymczasem dokładnie w .miesiąc po 
tym proroctwie najmłodszy z owego towarzystwa spadł 
z rusztowania podczas budowy i zabił się na miejscu. 
To był początek przepowiedzianej serji nagłych śmierci. 
Drugi z kolei członek owego grona został zabity pod­
czas bójki w szynku. W dniu 7 września otrzymano 
w Porticello wiadomość, że trzeci z owej paczki, mary­
narz, który pełnił właśnie służbę na parowcu zmierza­
jącym do Południowej Ameryki — został nagle zabity 
przez spadającą linę. W tych dniach rozstał się z ży­
ciem Sanfilippo. Teraz już tylko piąty i ostatni uczestnik 
owego wieczoru oczekuje kiedy przyjdzie na niego kolej.

Zmiana rządu w  Hiszpanji. W wyniku wyborów 
dotychczasowy rząd hiszpański ustąpił, w którego miejsce 
powstał rząd inny. Stronnictwa katolickie złożyły wnio­
sek o uchylenie szeregu ustaw antykatolickich, uchwa­
lonych przez poprzedni parlament. Na pierwszem miejscu 
ma być odwołany zakaz stowarzyszeniom religijnym 
nauczania w szkołach i prowadzenia zakładów naukowych.

Podróż „na gap ę“ do b ieguna. Znany podróż­
nik Byrd, który, jak wiadomo, obecnie jedzie do biegu­
na południowego dla badań naukowych, po 8 godzinnej 
podróży znalazł na pokładzie statku trzech młodych 
Nowozelandczyków, którzy pohryjomu dostali się na 
okręt. Fakt ten zaniepokoił oficerów statku, którzy twier 
dzili, ze okręt jest i tak bardzo obciążony, jednak Byrd 
postanowił, aby nieproszeni goście pozostali na okręcie.
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n a  w yspach H aw ajsk ich  w zno­
w ił o sta tn io  swą, działalność,, 
w yrzucając  n a  okolicę' p ły n n ą  
lawę. — W ybuchom  .tow arzyszą 
silne w strząsy  podziem ne. L ud­
ność zagrożona w ybuchem  opu­
ściła  pobliskie m iejscow ości i 
ucieka wr panice, gdyż poprze­
dnie w ybuchy z tego w u lk an u  
p rzy p raw iły  ludność tam tejszą 
o ciężkie ofiary.

Na nasizej ilu s trac ji w idzim y 
fotograficzne zdjęcie tego  n ie­
bezpiecznego w u lk an u , ziejącego 
ogniem  i w ylew ającego s tru m ie­
nie lawy.

Wąż morski
widziany obecnie 
nad jeziorem  szko- 
ckiem  przez ryba­
ków  angielskich.— 
Długość tego węża 
m orskiego wynosi­
ła  12 m etrów . W ąż 
w krótce znikł.

sną , bezchm urną, gdy  je s t w  pierwszej, swiej 'kwadrze, 
spostrzeżem y naw et goiłem okiem, iż pozosta łą  po­
w ierzchn ia  księżyca jes t o b lan a  slabem , szaraw em  
św iatłem . Jest to  w łaśn ie  św iatło, w ysyłane przez zie­
mię. B adan ie p rom ien i św ietlnych, w ysy łanych  i od­
b ijan y ch  przez iziemię, ukazuje ' w spek troskop ie b a r ­
wę ich niebieską. T ak  w ięc z iem ia  świeci w  przestw o­
rzach  jak o  ‘gw iazda n ieb iesk iego  ko lo ru  i ta k ą  przed­
s taw ia łab y  się Oku człowieka, k tó ryby  mógł Wznieść 
się po n ad  pow ierzchnię globu naszego k ilk a  tysięcy 
kilom etrów .

Poniew aż pow ietrze rozrzedza s ię  coraz, bardziej,
. im  w yżej sięgam y, ,a poza s tra to s fe rą  s ą  już. ty lko  lek­
kie, ‘niezw ykle rozszerzone gazy, więc św iatło, w ysy­
łane  przez ziem ię rozchodzi s ię  w achlarzow ato. w prze­
strzen i m iędzyp lanetarnej i gdyby m ożna było oglą­
dać ziem ię z w ie lk ie j odległości, p rzedstaw ia łaby  się 
ona jako  ośrodek św ietlny, ciągnący za sobą w achla- 
rzow ąty  ogon p rom ien isty , wzorom kom ety. — Jeśli 
w  przyszłości za istn ie je  m ożliwość podróży w strato - 
sferze dzięki postępom  i zdobyczom techn ik i, będzie­
m y m ogli n a  w łasn e  oczy oglądać zjaw isko, o  którem  
d zis ia j d a ją  pojęcie ty lk o  analogj.e, w ysun ięte  przez 
fizyków  i astronom ów .

Jak prędko rośnie wieloryb?
Nie należałoby przypuszczać, że najw iększy  ssak  

naszej ziem i, w ieloryb, sięgający  długości 25 d o  30 
m etrów , po trzebu je  dz iesią tek  la t do swego rozw oju. 
P rzypuszczenie 'to w szakże >nie odpow iadało spostrze­
żeniom , jak ie  poczynili poław iacze wielorybów . A ngli­
cy w ro k u  ‘Ubiegłym w ysia li ekspedycję na. południo­
w y A tlan tyk , k tó ra  m ia ia  badać życie w ielorybów  
i .przedew szystkiem  stw ierdz ić  w ażne d la  po łow u  d a ­
ty  w iek u  i rozw oju. W ynik i b ad a ń  tej w ypraw y są 
poni ekąd  n iesp  odzi ew ane.

W ieloryby są  zw ierzętam i wędrownemu, podobnie 
ja k  p ta k i w ędrow ne. N.a zionę w ieloryby opuszczają 
zim ne w ody podbiegunow e i u d a ją  się n ad  w ybrzeża 
■afrykańskie, sfcądi n a  wiosnę, znowu odbyw ają po- 
-dlróż pow ro tną. W  czasie  p o b y to  n a  cieplejszych, w o­
dach  p rzychodzą n a  'św iat młode wieloryby, k tó re  
m a ją  d ługość  7 m etrów . 'Sam ica, co dw a la ta  rodzi je­
dno  m łodo w  m iesiącach  kw ie tn iu  lub m aju. K arm i 
je  o n a  aż do g ru d n ia . P o k arm  jest bardzo tłu sty , lecz 
n ie  zaw iera b ia łk a  a n i cukru. W g ru d n iu  m łody w ie ­
lo ryb  m ierzy  ju ż  16 m etrów , w  m a ju  roku, następnego  
je s t ju ż  zupełn ie  ■wyrosły i płciow o ‘dojrzały. Długość 
'jego w ynosi 20 d o  25 metrów.

N ajw iększy s sak  św ia ta  osiąga zatem  swój. pe­
łen rozw ój1 w  c iąg u  jednego roku . .

Ziemia św ieci w  przestworzach jak gwiazda.
Z iem ia n asza  św ieci w  przestrzen i kosm icznej, 

ja k  w iele z tych  p lan e t, k tó re  ogiądam y co w ieczór 
n a  niebie. Św iatło  to  przecież n ie  je s t w łasnem  św ia­
tłem  ziem i, lecz odbiciem  św ia tła  słonecznego. Odbi­
ja ją c  św iatło  isłoineozne, w ysy ła je ziem ią dalej! w1 p rze­
strzeń  kosm iczną, a  w  pierw szym  rzędzie ośw ietla ono 
księżyc. Jeśli p rzy jrzym y  s ię  księżycow i w  noc ja-

Największy zegar świata.
F ran c ja  może szczycić się obecnie posiadaniem  

najw iększego zegara n a  św iecie; zeg ar ten, um iesz­
czony n a  w ieży E lf fol w  'Paryżu, p o s iad a  ta rczę  o śre­
dnicy  20 m etrów , ośw ietloną w  nocy. Oto 'kilka p rzy­
kładów  porów naw czych : zegar w  ChariottenSburgu 
m a średn icy  7 m etrów , w  Fi ladełf ji — 7 meitrów, W est- 
m in ste r — 7 metrów', M etropolitain  (N. Y.) — 11 m e­
trów  70 om. i Jersey  City — 16 m etrów.« . . .  . ■. - ''
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Napad myszy.
H istoryczna legenda o m yszach, k tó rą  zjadły  Po­

piela, n ie jiest 'bynajm niej' tale daleki} od rzeczyw istej 
m ożliwości, jiaJk nam  się dotychczas zdaw ało, jeżeli 
w w iek u  XX w  obliczu daleko posuniętej' cyw ilizacji 
pojaw ić isię m ogła k lę sk a  mjriszy, w ta k  -zastraszają­
cych ro zm iarach , jak  się to  'zdarzyło w A ustra lji. — 
W  s ta n ie  V ictoria  rozm nożyły  s ię  mysizy do tego  s to ­
pn ia, że całe ich  fa lang i napiadajlę, g rom adnie domy 
i spichrze, gryzą, w szystko i w prost obrzydzają lu­
dziom  życie. C iekaw y jest fakt, że n ap ad  m yszy z ja­
w ił się  nagle, jak  'Szarańcza. W jednem  z m ia s t n a ­
pad ły  m yszy m ieszkańców  w  czasie wieczerzy. Z p rze­
rażen iem  spostrzegano, że ta le rz  zu p y  zam ien ia  się 
w  k ąp ie l myszy, że. stó ł pełen jest ty ch  gry z oni ów, 
a k ro n ik a  ch leb a  w  okam gnien iu  znikła. Nie było 
sizafy a n i sp iżarn i, k tó rąb y  m ożna p rzed  tą  p lag ą  za­
bezpieczyć. Szybko opanow ały m yszy w szystk ie sk le ­
py, składy, m agazyny zboża. W  sy p ia ln iach  najw yż­
szej szkoły  ro ln iczej w yskak iw ali s tu d en c i z łóżek, 
gdijlż m yszy łaziły  im  po tw arzach  i. ciele, w c iska ły  
się w e w łosy, w padały  do bucików . W alczono z n ie ­
m i bohatersko , ale n a  m iejsce  zab ite j m yszy zjaw iały  
się nowe. W  k ró tk im  czasie u b ra n ia  zam ien iły  się 
w  strzępy , a  k ieszen ie s łu ży ły  m yszom  za  gniazdka.. 
W  m ieście N eam bal m ieszkańcy  napadn ięci zostali 
p rzez m yszy  w  czasie zabaw y tanecznej i m usieli za­
n iechać tańców . L udność m ias t o g a rn ę ła  p an ika . — 
Chw ytano się w szelkich  środków  obronnych. Z całego 
k ra ju  sprow adzono do oblężonego okręgu w koszach 
i w o rk ach  ty siące  głodnych kotów , k tó re  u rządziły  
m yszom  pogrom , .jakiego n ie  p am ię ta  kocia h isto rja . 
Po dw óch dniach  b o ty  n a jad ły  się do sy ta  i rozkoszo­
w a ły  s ię  w  spokoju  odpoczynkiem , a  n a  m iejsce po­

ża rty ch  p rzybyły  nowe zastępy  myszy. W ładze ozn a­
czyły  w ysoką nagrodę za  wynalezieni©  najszybszego 
i najlepszego sposobu w y tęp ien ia  szkodników .

Rozszerzajcie wszędzie „Rolę“ 
Ile m acie siły,
By jej słow a kraj nasz cały  
Corychlej zwiedziły.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P pi: Józef Twardy-Trawka: Naiheistama bumioirieiska aa  

m ało m a hum oru. Jako fantazję raz i wybór •ćhłtopa-iidjoi.y 
ho. kieirowtainda to rpedą wi (podróży n a  Marsa. W w ierszu 
trzy  zw rotki idiota-©, a  eziwamta trochę knieje. Józef Mokrzy­
cki wilK-.: „(Nienawiść" n a  konkurs, otrzym aliśm y. OMeioaine 
adresy  prosim y. Załączam y wizajieimin.e pozdrowienia. — 
Augustyn Wojciech w J.: W artyku le  zatytułowanym i „Tę­
sknota za władzą" mii© traktuj©  'Pan sp raw y ©gióJindie. Jed­
n ak  i  z 'tego a rty k u łu  jako reklamowego' d la  „Roili'" może 
•później .skorzystamy. Numieir z czekiem- -wystaliśmy — dz.ię,- 
kujiemyi di w zajem nie pioizidirawiiiaimy. Jan Bober w  G„: Nu- 
imieir z -czekiem, w ysialiśm y — dziękujemy. Karol Kilar 
w W . : Za życzliwość diziękuijiem.y — num ery  z  czekami, wy­
słaliśm y. Tomasz Wodziński w J.: Za. zaliczką n ie  w ysy­
łam y, gdyż to  przesyłkę -podraża o  1 zł. Wli'ęic w ysłaliśm y 
(Patniu cze-k. Emilja Bieniówna w  K.: Niowioroiciziny wier- 
isziyik spóźniony. Imin© w  miiaa-ę miiejisca' zamieścimy. Józef 
Serafin w M.: ‘Mimo chęci nie- m ogliśm y izamieiśicić, gdyż 
zabrakło  m iejsca. Mar ja Wawrzykówna w  P.: Zakład Br. 
A lberta w  (Krakowie. 'istniej©:. Być możiei, że się zab ierają 
■dó budowiy dlomm idta sierot. 'P renum eratę -otrzymaliśmy — 
dziękujem y ii wzajemni© pioizidrawiiamy IPanią.. X. X.: Bić 
nigdzie n ie wio I-no. Jeżeli to- zreb: 1 i -w 'gminie-, to miaffleiży 
wnieść skargę idio 'odnoiśnego starostw a, a  jeżeli w  policjii, 
to  oidmoiśmeji wojewódzkiej; ikomeindy P. P . Jan Bolechow- 
ski w  W.: N um er b dziełkiem w ysialiśm y, dziękujemy., — 
Karol Gofroń wi P.: Z a życzliwość dziękujem y, obydwóm, 
mumera, « czekami -wysłaliśmy.
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Zagadki do nagrody.
1. K oników ka.

(Ułożył Jan Liwosz z K.).

Bo cię wszy i tym

śmierć gnie na ro stko

kwie cie się świe 1?

w buj cię nym zmie bak
1

Ruchem konika szachowego ułożyć 
czterowiersz.

2. S za rad y .
i.

(Ułożył Józef Białek z Rz.).
Pierwsze trzecia znaczyło instrument stary,
Kształtem jest zbliżony nieco do gitary,

Term in nadsy łan ia  rozw iązań upływiai d n ia  3,1 ta, m. 
Znaczendei zagadek z, Nr. 51 „Roili": 1. Łamiigłtówka: 

Mikotejl Re.ji. 2. -Zagadka: Jam ajka. 3. 'KaLambury; M arabut. 
4. -Szarada: Myśliwy. 5. B ilety wizytowe: Lekarz, dentysta, 
bibljóitiekorz.

A gdy dłużnikom spłacisz trzecią drugą, 
To ci życie płynie weselszą już smugą; 
Do Gdyni chcąc jechać niechby choć

fz Rzeszowa, 
Czeka cię czwarta piąta długa i nowa. 
Całość gałąź wiedzy poważana w świe-

[cie,
Pomyśleć choć trochę, a zgadniecie przecie!

II.
(Ułożył Jan Liwosz z K.),

Myśmy z fachu rzemieślniki, 
Czynność naszą zna świat cały, 
Gdyż bez nas wozy i bryki 
Nie do użytkuby stały,
Pierwszy drugie u kolaski 
To rąk naszych trzecie drugie, 
Więc podróże z naszej łaski 
Nie są bardzo żmudne, długie. 
Kto historji chce znać karty, 
Zgłębić przeszłość badaniami, 
Czytać musi trzecie czwarte. 
Tam się także pozna z nami,
Bo z naszego to bowiem grona 
Wyszedł ten, co siadł na tronie, 
A złota władzy korona 
Uwieńczyła mu chwałą skronie.

3. Z ag ad k i h u m o ry sty czn e .
(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

l i  Jakie wieńce robi każda krowa?
2) Jakie wozy zakopuje rolnik do ziemi?
3) Jakie pidło musi być w kościele?
4) Jakie szyny ułatwiają rolnikowi pra­

cę
5) Jakie mury wiszą w powietrzu?
6) Jakie trony są w każdym kościele?

4. B ile ty  w izy tow e.
(Ułożył Józef Białek z Rz.).

LUCY IZANECKA

T. SATYRA

Z liter podanych nazwisk ułożyć zawód 
tych osób.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki.

Dota© rozw iązania w  oznaczonym czasie- onaide®taMi pp.: 
Jan  Gofroń z J„, Bolesław Markiewicz z; D., Jalm K napik 
z W.„ Feliks iPopieddarcizyk a  S. i Antoni! B arcik a R.

N agrody 'otrzymali ipp,.,: Bioleisteiwi Markiewicz, z, D. ii Jam 
K napik  -a. W.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk.
W d ru k am i „Czasiu" w Brakowi© pod zarządem  Leopolda Wójcika..



Nie pozna się. ■
W ojtkow i zachorow ała baba. W ojtek, chłop uczo­

ny.- nie w ezw ał .znacborki, lecz pojechał do m iasteczka 
p o  lekarza. 'P rzy jechał doktor, zbadał Wojltkową, za­
p isa ł jej lekarstw o  i już chciał s iad ać  n a  furę, gdy 
W ojtek  ob ją ł go aa  k o lan a  i pow iada:

—• F ro sę  łask i ipa.na konsy ljarza , k i ej. p an  już  b a ­
bę ogiondnął, a  jiakiegoś śm irglu  n ie  zapisał!, niechże 
p a n  i moją. k raciastą , k row ę obeźry, bo coś o k ru tn ie  
dysy.

—- Ależ daljicie m i spokój.:, gospodarzu — b ron i się 
lekarz  — .przecież ja  n ie  jestem  w eterynarzem .

— E, n ic  n ie  szkodzi — pow iada z powagą. W oj­
te k  — dyć krówsfco się n a  tem  n ie  pozno.

Scena małżeńska.
Żona dow iedziała się, że m ąż ją  zd radził i zrobiła 

m u  dziką aw an tu rę :
—• M nie 'ta'k łatw o nie oszukasz.! T rzeba ci było 

ożenić się z głupszą!
— S zukałem  — p rzery w a m ąż — ale n ie  zna­

lazłem  !

O to chodziło.
Mój. sy n  w cale nie u m ie  grać w  karty . 
P ow in ien  p an  być z tego zadowolony. 
Ale cóż, m im o to g ra  codziennie.

Odpłacił się.
Ona: — P an  dzisiaj podoba m i się  stokroć lepiej, 

n iż w czoraj. Gzy pan  wie, dlaczego?
On: — Nie m am  pojęcia.
Ona: — Poniew aż pan  dzisia j w ytrzeźw iał.
On: — A pan i nie podoba m i s ię  dzisiaj wcale. 
Ona: — Dlaczego?
On: — Dlatego, że dzisiaj; w ytrzeźw iałem .

Tragedja dziecka.
L ekcja rę lig ji w  szkole am erykańsk ie j.
— G rzesznicy za k a rę  za swe w ystępk i — tłu m a ­

czy p a s to r — będą  pokutow ać w  piekle, zaś cnotliw i 
W nagrodę za dobre uczynki pó jdą d o  nieba. — Kto 
z w as, chłopcy, chce pójść do n ieba, n iech  ‘podniesie 
r ę k ę !

W szyscy uczniow ie, z w y ją tk iem  m ałego Johny  
B row na, podnoszą ręce do  góry.

— Cóż to  Johny  — .dziwi się  p a s to r — a  ty  n ie  
chcesz, pójść do  nieba ?

M alec w ybucha płaczem .
— Chcę. Tylko ma... m am usia, kaza... k az a ła  mi, 

żebym  za raz  po lekcjach  w rócił do dom u1!

Metoda Freuda.
P a n n a  L ilk a  czuje s ię  ostatn io  źle. S k arży  się n a  

częste zaw ro ty  głow y oraz bezsenność. Rodzice p osta­
now ili u d ać  się z n ią  do  lekarza. Doktór, uczeń p ro­
fesora F reuda , zbadał dziew czynę, a  potem  sp y ta ł :

— M iewa p an i sny?
— Tak, p an ie  doktorze.
— Jak i sen  pow tarza  się najczęściej?
— Śni m i się często kom eta.
D októr bez n am y słu  podszedł do rodziców chorej 

dziew czyny i szepnął im  do ucha :
— N ależy ją  koniecznie w ydać zamąż.

Kobieciarz.
Żona: — K iedy już p rzestan iesz  oglądać się za 

kob ietam i ?
Mąż: — Szkoda, że nie pow iedzia łaś m i tego 

przed dziesięciu laty , gdy obejrzałem  się  za tobą.

Pszczelarze!
Powiatowy Związek Pszczelniczy w Tarnowie zawiada­
mia, że dnia 7 stycznia 1934 r. o godz. U  odbędzie się ze­
branie w sali „Konsum kolejowy11 obok stacji kolejowej 
w  sprawie przydziału cukru dla pszczóŁ Z a r z ą d ,

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacza, 
maski na twarz, sita do 

___________________________ miodu, węzę. sztucznę
x najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ul. ów. Tomasza 
1 2. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
sharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
1 1. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Doktora Stanisława Breyera
Uproszczone Leczenie Chorńb

Djetą i Ziołami
przepisy i recepty, stronic 16, cena 50 groszy, z prze­
syłką (można w znaczkach pocztowych) u  au to ra: 

Kraków, Piłsudskiego 36.

KONCESJONOWANE

u i szycia
9 9 ^ W & 2 B 4 s M M w m .a m 6 6

k m I .  D ł n g a  £ £
rozpoczynają s ię  1 1 15 każdego m iesiąca. Przyj­
m uje s ię  dziew częta  n aw et z szyciem  nieobezna- 
ne. W pisy codziennie od 9 do 6 w ieczór. Dla za­

m iejscow ych m ieszk an ie  zapew nione.



Wielki Ilustrowany

KALENDARZ
P O W S Z E C H N Y

n a  ro k  1934 .fm arfe w y s a e e d l  i  j e s t  do 
n a b y c ia  w  A d m in is tr. „R oli"  po  S I  2E ła  S Ś  €f.®®

Najlepsze i najtańsze źródło !
Rarmonje ręczne czeskie najlep­
sza sorta, 10 tonów, bez wysówek  
4 basy, stalowe tony 40 zt., 21 to­
nów stalowych, 8 basów 70 zt. 
Prawdziwa Helikonka 120 zt. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny włoskie od zt. 20 

do 30. Kornet 80 zt.

;; W sze lk ie  in s tru m e n ta  m uzyczne  i  p rzy b o ry  
w y sy ła  za  p o b ran ie m , 

i  N . Taffeta  Nasi., K raków , Szpitalna 8.

WIELKĄ OSZCZĘDNOŚCIĄ
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna 

Książką Kucharska pod tytułem

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
ij oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli".

Baczność Pszczelarze!
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

K ilo 7 z ło tych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, nL Szczepańska Nr 7 
w podworcn. Pracownia naprawy maszyn do pisania 

 ___________   Uwaga na adres. ______________ _____

Nie marnować owocu I 
s p a t n ia S ®

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody (nawet zboża) n.p. 
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe I t. p.

D o k ład n y  podręcznik przesyłana za 1® gr. w smKMó 
kach pocztowych.

Cenni c zek i krótki opis wyrobu w in  zadaram*

M. Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza 22.
- (tam ie  rurki forsa., prasy, gąsiory I I, I - i

J B N F * * 'Z a  b e z c e n  I
sp rzedaję  ja k  d ługo  zap as  sta rczy  następ , książki;:
Prof. Springer: L ekarz ra tu ją c y  zdrowie. 11. t. bogato 

iłusitr. Cena fcsięg. 70 zł. -v- ty,l;ko 15 zł.
X. Gromnicki: Św iętopietrze W Polsce, 47 s tr., zam . 

8 zł. — 2 zł.
Stasiak: S reb rn y  dzw on, pow ieść, zam iast 6 zł. — 1 b3L
X. Łaciak: W ierzę —• W olny w y k ład  Apost., zam iast 

6 zł. —- 2 zł.
Konieczny: Dzieje ad m in is trac ji w  Polsce, za m ia s t 

8 zł. — 2 zł.
W. Dziakiewicz: M iernictw o, 175 ry c in ; zam iast 6 zł. — 

2 zł.
Yogi: „T ajem nicza w iedza Ij£d)ji“, „P o tęga siuggestji“,. 

„Potęga hypnotyzm u", „Mój system ". K ażda k s ią ­
żk a  ty lko  1 zł. 50 gr.

X. Gerstm an: C zytania b ib lijne, ilusitr. za  1 zł.
Szelągowski: H isto rja  now ożytna, wyd. 3, zam  6 zł. —  

1 zł.
Holland: Milkrochemjia, w yd. 2, zam . 6 zł. — 2 zł.
„Dzieje Powszechne Ilustrow ane", wyd. Bondiy, W ie­

deń, 15 tom ów  ozd. opr. C ena 300 zł. — ty lko  120 zŁ
Kończyński: Dom M agdaleny, powieść, zam iast 3 złi 

ty lko 1 zł.
Słowacki: Dzieła, 4 to m y  wi ozd. opr. zam iast 40 zł. —  

ty lk o  15 zł.
Lewicka: Z n aszych  pól i lasów , w  ozd. opr. z a m ia s t 

8 zł. — ty lk o  2.50 zł.
Cortez: Zdobycie M eksyku, m  ozd. opr. zam iast 3 zł. ty lk o  

1 ż t  50. gr.
Bajki z 1000 i  1 nocy, oizdi. iopr., m m iaist 4 aŁ, tylko 2 zi..
Rościszewski: Hypnoza (Przebieg iżycia ludzkiego}. Tajem ­

nicze Chiaiszieze zachodu. K ażda książka ty lko  80 gr.
W szystkie wyżej- wymodeinfiioin© książk i w ysyłam  opłacone';.
Pieniądzie unoiżma w płacać ina konto P. K. O. Nr. 411.175.

J. Taffet, Kraków, Szpitalna 8.

Do nabycia w Administracji „Roli11:
„FLIRT POLSKI" 

nowe karty io  gry towarzyskie] z numerami są naj­
piękniejszą i  najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 k a rt z pouczeniem w futerale Zł. 1.11.
LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH 

ezyli podręcznik do p isan ia  listów miłosnych, oświad­
czynowych, w spraw ach m ałżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na  pocztówki. Zł. 1.23.
ŚPIEWNIK MIŁOSNY 

zawiera: Pieśni 1 Piosenki miłosne, W eselne, K ra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i  śpiewki ludowe, o m i­

łości i  kochaniu Itp. w  objętości 128 str. Zl. 1.33.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ 

aa Imieniny, zaślubiny, Boża Narodzenie, Nowy Rek, 
oraz zbiór Poezy] do Pamiętnika, zastosowany dfe 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w  objętości 128 slrm*.

ZL 1.23.
WIELKI ILUSTROWANY

^ « hhhh£9s: e g i p s i s i
saczerpnlęty za starych egipsko - arabskich doku* 

mentów.
Zawiera 2.569 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 96 rycin ilustru jących  sny, przew idzenialzja- 
wdska, 36 rycin kabały słynnej wróżki LenormańuS 
z Paryża. Objaśnienia o snacb, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, iz ręki, palca i  czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.63 ZL


